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Poznań, 24 października.

Kurs rubla, a złoto.
W sobotę zeszłą rubel ua berlińskićj 

giełdzie notowany był na gotówkę 247 60 
spadł więc o 2,40 mr. zaś na ułt. paź’ 
dziernika 240,25, spadł więc o 2,75 marek. 
W przeciągu trzech do czterech tygodni, 
w porównaniu z jego najwyższym tegoro
cznym kursem, 265,50, rubel utracił ekoło 
18 marek, czyli przeszło 7 prc. Przyczy
ny tój tak znacznój obniżki mogą byó 
wielorakie, tak specyalnie rosyjskie, jak po
wszechniejszej natury. Do pierwszych za
liczyć można:

a) nie dość korzystny dotąd bilans 
handlowy; b) nieosiągnięte dotychczas, 
odpowiednio do nadziei, zakupy i wywóz
ka zboża; c) przerachowanie się spekula- 
cyi zwyżkowćj, co dodało ducha zniżko
wej partyi; d) znaczne zakupy złota do 
Rosyi przez ministerstwo skarbu.

Z przyczyn ogólnej natury, ale bardzo 
silnie oddziaływających, wspomnieć tu na
leży: a) spadanie ceny srebra, które 
w ciągu miesiąca spadło w Londynie 
z 54*/a na 49*/2; b) zmniejszanie się za
pasu złota, głównie w Londynie i w Ber
linie,. ztąd podwyższenie eskonta przez 
banki państwowe i obawy jeszcze zna
czniejszego tegoż eskonta podwyższenia;
c) powszechna ciężkość pieniężnego ruchu;
d) obawy następstw prawie zakazowej po
lityki celućj Stanów Zjeduoczonych, gro- 
żącćj przesileniami w przemyśle i handlu 
zachodnićj Europy.

Moglibyśmy tu zamieścić jeszcze pro- 
jekta wiedeńskie uregulowania waluty 
austro-węgierskićj, co do których roko
wania urzędowe już rozpoczęto, oraz cią
gle trwające pogłoski o zamiarach ure
gulowania waluty rosyjskiej. Ponieważ 
jednak "austryackie projekta zaledwie 
w roku przyszłym mogłyby wejść w wy- 
konauie, jeżeli okoliczności ua to po
zwolą; ponieważ nikt jeszcze nie zna 
szczegółów narad p. Dunajewskiego z wę
gierskim ministrem skarbu, aui podstaw 
tój regulacyi; ponieważ projekta regula- 
cyi waluty rosyjskiej, jeżeli je rzeczy
wiście p. Wiszniegradzkij ułada, potrze
bować będą nieskończenie więcój czasu, 
który na lata obliczać można, zanimby 
mogły wejść w życie, przeto oddziaływa
nie tych projektów i zamiarów nie może 
mieć, bezpośredniego przyuajmuiój, wpły
wu na stan europejskiego pieniężnego 
rynku. Wpływ bezpośredni, i to wielki, 
wywiera ściąganie złota do Peters
burga , ale io powiększanie zapasów 
złota, przeprowadzane konsekwentnie przez 
p. Wiszniegradzkiego, może mieć w tój 
chwili inne cele i pobudki, aniżeli regu- 
lacya waluty.

.Jak wielkie sumy złota Rosya wyco
fała, w ciągu ostatnich czy ostatniego 
miesiąca, ściśle nie wiadomo. Dzienniki 
berlińskie doniosły najprzód, że Peters
burg wywiózł z Berlina 20 milionów rubli 
w zlocie, następnie zaś złota za suiaę 30 
milionów marek (tę ostatnią sumę organ 
giełdy rosyjskiój, „Birż. Wied.“ zmniej
szają do 22 milionów marek, dodając, że 
się składała wyłącznie z rosyjskiój mo
nety złotój, wysłanój do Niemiec w roku 
zeszłym do opłacenia kapitału nominal
nego obligacyi, nie przedstawionych do 
kouwersyi, kolei Polakowskich). Artykuł 
„Birżewych Wied.“ w tym przedmiocie 
jest bardzo ciekawy, oskarża bowiem 
Bank cesarsko-niemiecki o niechęć a nawet 
nieprzyjaźń dla Rosyi.

„Dzięki rozmaitym operacyom finan
sowym syndykatu niemieckiego — piszą 
¿Birż. Wiedom.“ — udało sę wówczas 
przelać, do kasy Banku Rzeszy złota 
rosyjskiego za 80 milionów marek; dla 
tego nader dziwnemi wydają się środki 
represyjne tegoż Banku względem tych 
bankierów, którzy, posiadając u siebie 
sumy rosyjskie na rachujku bieżącym, 
przesłali względnie nieznaczną część tych 
sum do Petersburga. Taka polityka dys
kontowa banku niemieckiego, może być 
tylko na rękę rosyjskiemu Bankowi pań
stwa, który w ten sposób pozyska możność 
otrzymywania od swoich berlińskich depo
zytów większego procentu, niż dotych
czas....

„Zakłócenie, wywołane na zagrani
cznym rynku pieniężnym, faktem wzglę
dnie tak nieznacznym, jak zażądanie do 
Petersburga coś około 10 milionów rubli 
w zlocie, dowodzi najlepiej, że sumy ro
syjskie, wynoszące obecnie u bankierów 
około 200 milionów rubli, wywierają po
ważny wpływ na regulacyą obiegu za
granicznego. Lada obawa zmniejszenia 
ych sum wywołuje ważne zakłócenia w

stósunkach pieuiężnych, zakłócenia takie, 
że sam fakt wycofauia tych sum w zu
pełności, gdyby kiedykolwiek miało przyjść 
do tego, musiałby wywołać prawdziwe 
przesilenie ua rynkach pieuiężnych za
granicznych i podwyżkę dyskonta do nie
bywałych rozmiarów. Ta okoliczność wy
jaśnia do pewnego stopnia wrogie uspo
sobienie zsgranicznego haute banque 
względem wszelkich pogłosek o możliwo
ści przywrócenia obiega metalicznego w 
Rosyi, ponieważ fakt ten pociągałby za 
sobą przeniesienie do Rosyi wszystkich 
sum rosyjskich, dziś trzymanych za gra- 
uicą.. Nie wiemy, ile prawdy a ile zmy
ślenia mieści się w tych pogłoskach, roz
siewanych od sierpnia przez rozmaite or
gana prasy niemieckiéj, a nawet przez 
„Gazetę Kolońską.“ Bank niemiecki po
stanowi! od razu zająć w tój kwestyi po- 
zycyą, zapewniającą mu odpowiedni zapas 
złota, podnosząc swe dyskonto o */a procent 
wyżćj, aniżeli dotąd liczy je bank angielski. 
Skierował przez to arbitrât międzynarodo
wy ku Londynowi, Paryżowi i Amsterda
mowi, uprzedziwszy bankierów, członków 
owego komitetu dyskontowego, że dalsza 
próba usuwania złota z banku za pomocą 
dyskonta weksli lub zastawu papierów’, 
pociągnie za sobą, oprócz stopniowego 
podwyższania stopy dyskonta, zamknięcie 
kredytu firmie podejrzanej o takie opera- 
cye. Oświadczenie to prezesa zaiządu 
banku wywołało silne protestaeye ze stro
ny obecnych przedstawicieli berlińskiego 
haute banque, których rozdrażnienie wy
powiedziało się zaraz w obniżeniu kursu 
giełdowego obligacyi nowej państwowój 
niemieckiej i pruskiej 3-procentowój poży
czki i notowanie tych obligacyi niżej ce
ny subskrypcyi. Berlińska haute banque 
uważa ponowienie wszelkiój agitacyi prze
ciw finansom rosyjskim za szkodliwie w obe
cnym. czasie i stara się w ten sposób 
zguieść w zarodku wszelką próbę podo
bnej agitacyi, tak ciężko pamiętnej kapi
talistom niemieckim“ (znana bismarkowska 
wojna przeciw kredytowi rosyjskiemu).

Powyższe i inne podobne z różnych 
stron uwagi, które pominąć musimy, a 
które streścić można w tych wyrazach: 
że Rosya dziś bardzo cięży na rynku pie
niężnym zachodnio-europejskim, wyciąga
jąc z niego znaczne sumy złota, potwier
dza także londyński „Standard.“ W ar
tykule rozumowanym, z powodu popłoihu 
na giełdzie londyńskićj w dniu 14 b. m. 
przyznaje oigan ten, że położenie giełd 
europejskich jest ciężkie i oskarża spe- 
kulacyę ua obniżkę, „radnjącą się zawsze 
z tego zwrotu, bo wówczas można kupić 
tanio,“ pouieważ usiłuje ona spowodować 
niedostatek złota, by wywołać monetarny 
popłoch. Pomjamy te, p uczające zre
sztą, wywody, a przechodzimy do wn;os- 
ków artykułu, z naszym przedmiotem zo
stających w związku.“ Istotnie potrzeba 
nam złota, pisze „Standard,“ Niemcy je
szcze bardziéj złoti potrzebują, złota zaś 
jest w tój chwili mało. Ále napływać 
ono może do nas z dwóch krajów, jeżeli 
nie z trzech. Przysłać je może Francya 
bo ona jest przeładowana złotem. Milio
ny, rzucone w nią w roku zt szłym z po
wodu wy-tawy, pozostały w niój i nic ż 
nich za granicę nie wyszło, więc w pe
wnej mierze mogą odpływać teraz zagra
nicę. Rosya także może oszczędzić jaki 
milion lub dwa ze swych kopaloi; może 
też, chociaż to rzecz wątpliwa, z New 
Yorku przyjdzie coś więcój. Cały Lon
dyn potrzebuje, by targ (pieniężny) prze
trwał zimę w spokoju i bezpieczeństwie 
chociażby nie świetnie, a dwa miliony 
funtów złota z dodatkiem tego, co wpły
nie z kraju i za należności zagraniczne, 
wystarczy. Bank państwa niemieckiego 
także bardziéj nie jest wymagającym. 
Pięć do sześciu mil. funt, sterl. zloti 
(100 do 120 milionów marek), powinny 
wystarczyć do przyszły wiosny.

„Standard“ obawia się jednakże, że po
łożenie rynku pieniężnego może się zna
cznie pogorszyć, a zwłaszcza, że może się 
przeciągnąć do wiosny. Nie ma też wca
le pewności, azali rynki londyński i ber
liński otrzymają na czas potrzebne im pięć 
do sześciu milionów funtów sterl. złota. 
Najwięcej liczą one na Francyę Jeżeli 
jednak Prancya zechce bronić odpływu 
swego złota zapomocą jakiego bardzo wy
sokiego eskonta? Jeżeli Rosya, na któ
rej dwa mil. funt, sterl. „Standard“ ra
chuje, nietylko nie przyszłe tych 6 do 12 
milionów rubli, ale ich zapotrzebuje od 
bankierów zagranicznych, u których ma 
tak kolosalne w zlocie dopozyta? Co do 
Now. Yorku wątpliwości „Standarda“ zda
ją się słuszne. Nowa polityka monetarna 
Stanów Zjednoczonych, oparta na powrocie

yczmi dzieci czy toé po polsku!

do podwójnój metalicznój podstawy, może 
zualeść niepoślednie poparcie w tych kło
potach, jakie dziś Europa przechodzi z 
powodu niewystarczającój ilości złota. A- 
meryka nie ma interesu ratować unimeta- 
llstów w kłopocie.

Oto pobieżne wyjaśnienie jednój z o- 
gólnych przyczyn dzisiejszego spadania 
kursu rubla.

Telegramy.
Berlin, 24 października. Podana 

prze« dziennik londyński „Truth“, a przez 
niemieckie gazety powtórzona wiadomość, 
jakoby cesarz japoński miał niebawem 
przybyć do wód wiesbadeńskich i tamże 
zabawić przez kilka miesięcy, jest według 
informacyi zasięgniętych w kołach kom
petentnych wręcz bezpodstawną.

Wiedeń, 24 października. „Polit. 
Oorrespondenz“ dowiaduje się, że austrya- 
cki kousul jeneralny w Aleksandry), 
Rostr, mianowany został austryacko-wę- 
gierskim posłem w Teheranie i że wyje
dzie tamdotąd bezzwłocznie.

Wiedeń, 24 października. Depu- 
tacya 71 pułku piechoty imienia hrabiego 
Moltkego, złożona z pułkownika, majora, 
kapitana i poruczuikti, przybyła dzisiaj 
do Wiednia i wyjedzie wieczornym pocią- 
g em do B rlina. Oprócz deputacyi tój 
ud* 8;ę do Beilina na uroczysty obchód 
90 rocznicy urodzin f ldmarszałka Molt
kego , dowódzca korpusu styryjskiego, 
książę Wilhelm wyrtemberski z Hradca, 
i lo w charakterze reprezentant* armii 
austryackiój.

Wiedeń, 24 października. Sejm ty
rolski przyjął na wczorajszym posiedzę 
niu 33 glosami przeciwko 26 wuiosek żą
dający przywróceuia szkól wyznanóiwych 
w myśl odnośnego oświadczenia Bisku
pów austryackich. Przeciwko wnioskowi 
temu glosowali tylko liberałowie.

Peszt, 24 października. (Izba depu
towanych). Wydział dla spraw finanso
wych oświadczył w sprawozdaniu swćm, 
że uregulowanie waluty austro-węgier
skićj stało się nieuniknioną a naglącą 
koniecznością. Z tćm większóm zatórn 
zadowoleniem przyjął wydział do wiado
mości oświadczenie ministra finansów, iż 
tenże nważa uregulowanie waluty za naj
ważniejsze zadanie i że zarządził już od
nośne kroki przedwstępne.

Berno (szwajcarskie), 24 paź Iziernika. 
28 batalion piechoty związkowój (z miasta 
Berna), powołany został pod broń i wy
słany zostanie dzisiaj do Tesynu. Zało
gujące tamże bataliony 40 i 42 powrócą 
z tamtąd dziś lub jutro i zostaną z koń
cem bieżącego miesiąca rozpuszczone. Ba
taliony 29 i 30 stoją zawsze jeszcze w 
pogotowiu. — Rada związkowa upowa
żniła departameut dla spraw finansowych 
do dalszego zakupna pryorytetów kolei 
Jura Simplon. Dotąd ofiarowano depar
tamentowi oprócz zakupionych już 57,700 
akcyi, dalsze 22.600; Uk więc Rada 
związkowa posiadać będzie z 104,000 
akcyi 80.300. Za ofiarowane w ostatnim 
czasie akcye płacić będzie departament 
gotówką, albo tóż trzyprocentowemi lista
mi rentowemi.

Paryż, 24 października. „Libertć“ 
donosi, że prawica Izby deputowanych 
postanowiła na razie nie krępować się 
osobnym programem, lecz przestrzegać i 
nadal interesów konserwatywnych. Uzna
jąc jednakże wyraźuie wypowiedzianą 
wolę narodu, zamierza prawica w przy
szłości prowadzić politykę konstytucyjną 
i popierać wszelkie zarządzone pizezrząd 
środki, które uważać będzie za godue 
poparcia. — Książę Walii wyjechał dzi
siaj do Londynu.

Paryż, 24 października. (Izba de
putowanych). Podczas dzisiejszych obrad 
nad budżetem zwalczał Biskup Freppel 
budżet rządowy, który uważa za nową 
napaść na religią. Maujan(radyk-) twierdził, 
że budżet przedłożony nie zawiera żadnych, 
najmniejszych nawet ref,rm. Soubreyan 
przemawiał za fakultatywną kouwersyą 
4 i pół procentowej pożyczki, przez co 
możuaby zaoszczędzić 64 miliony fran
ków. Równocześnie zalecał kouwersyą 
sześcioletnich obligacyi jako jedyny śro
dek przeciwko konieczności zaciągania 
nowych pożyczek i podwyższaniu poda
tków. Poincaró bronił prac komisyi bud- 
żetowój, która, zdaniem jego, zarządziła 
wszelkie możliwe oszczędności i zazna
czył, że niektóre pozycye w wydatkach 
ministerstwa wojny uważać należy za 
wydatki trwałe. Rząd powinien techni
czną część środków obronnych utrzmywaó

na wysokości nowych wynalazków, a to 
da się przeprowadzić jedynie w ten spo
sób, że trwałe wydatki pokrywać się bę
dzie trwalemi dochodami. Przez to poka- 
że Praucya światu, że bez truduości po- 
nosić może ciężary, jakie uakłada na uią 
troska o utrzymanie pokoju. Wywody 
mówcy poprzeduiego poparł dep. Laug- 
juiuais, który zarazem oświadczył się za 
kouwersyą wspomnianych powyżój dłu
gów, a przeciwko nowym pożyczkom i no
wym podatkom. Następnie odroczyła Izba 
dalsze swe obrady do jutra.

Paryż, 24 października. „Temps“ 
twierdzi, źe wszelkie pogłoski, dotyczące 
ponownego podjęcia układów z Anglią w 
sprawie Nowój Funtilandyi, uważać na
leży za przedwczesne. W sprawie tój 
nastąpiła już wprawdzie wymiana zdań 
obustronnych, ale rzeczywiste pertrakta- 
cye rozpoczną się dopiero po powrocie 
ambasadara fracuzkiego, p. Waddingtona, 
do Londynu.

Paryż, 24 października. „Temps“ 
publikuje niektóre szczegóły z sprawo
zdania, przesłanego rządowi przez posła 
Lancuzkiego w Bernie, senatora Arago, 
o szwajcarskich stósunkach robotniczych, 
i zaznacza, że z sprawozdania rzeczonego 
wynika, iż wśród robotników szwajcar
skich pauuje zupełna zgoda i jednomyśl
ność, wskutek czego szwajcarski związek 
robotuiczy na przyszłorocznym międzyna
rodowym kongresie robotniczym najnieza- 
wodniój ważną odegra rolę. — Strejku- 
jący górnicy w Firminy postanowili na 
odbytóm wczoraj zebrai iu nie podejmować 
pracy, dopóki wszystkie żądania ich nie 
zostaną spełnione. W zebraniu tóm wzięło 
udział 1000 górników.

Paryż, 24 października. Koła woj
skowe zajmują się obecnie bardzo gorli
wie próbami, jakie odbywają się z no- 
wemi lokomotywami w Sons-le-Sauuier. 
Lokomotywy te służyć mają w razie 
wojny do rekognoskowania pozycyi nie
przyjacielskich i są podobno znakomicie 
zbudowane. W tych dniach odbędą się 
próby z machiną taką w obecności mini
stra wojny.

Rzym, 24 października. Dziennik 
urzędowy publikuje dzisiaj dekret króle
wski, rozwięzujący Izbę deputowanych i 
naznaczający nowe wybory na dzień 23 
listopada, wybory ściślejsze zaś na dzień 
30 listopada. Nowo wybrany parlament 
zbierze się dnia 10 grudnia r. b.

Lizbona, 24 października. Dziennik 
„Dia“ oświadcza, że wszelkie pogłoski 
o rzekomy, h zatargach pomiędzy a’giel- 
skiemi a portugalskiemi władzami w ko
lonii Mozambique są zupełnie bezpodsta
wne. — Wczoraj zawiązało się tu nowe 
stowarzyszenie polityczne pod nazwą „ligi 
liberalućj,“ do którój przystąpiło już 
wielu wybitnych mężów stanu i deputo
wanych, a nawet wielu ofi-erów różnych 
stopni tak z armii jak z marynarki i kil
ku ministrów.

Londyn, 24 paź Iziernika. Do „Ti
mes*“ donoszą z Zauzybaru pod datą 
23 b. m. że według wieści otrzymanych 
z Mombasa, sułtan kraju Witu w spra
wie zamordowanych osadników niemie
cki h żaduój satysfakcyi dać nie chce i że 
w ogóle wypowiedział władzom angielskim 
posłuszeństwo. Równocześnie zbroi się on 
podobno i zamierza j rzy pomocy szczepów 
sąsiednich stawić Anglikom zacięty opór.

Londyn, 24 października. Podczas 
dzisiejszych rozpraw sądowych w procesie 
przeciwko oskarżonemu o zamordowanie 
radzcy Rossiego, poddanemu szwajcar
skiemu Castiouiemu, zeznał stawiony przez 
peluomocuilia rządu szwajcarskiego świa
dek Reschigna pod przysięgą, że Castioni 
strzelił rzeczywiście do Rossiego. Zezna
nie świ.idka tego potwierdził sekretarz ro
bót publicznych kantonu Tesyńskiego Ce- 
sari, podczas gdy świadek Nanetta 
oświadczył, że wtargnął rychlój niż Cas
tioni do gmachu rządowego i że wtedy 
już spostrzegł leżące na ziemi martwe 
ciało zabitego radzcy. Sędzia wzbraniał 
się uznać popełnionego przez Castoniego 
morderstwa za zbrodnię polityczną i prze
kaz! sprawę oskarżonego przed sąd przy
sięgłych.

Londyn, 24 października. Z Wa
szyngtonu donoszą, że sekretarz stanu 
dla spraw skarbowych oświadczył, iż po
mimo pomyłek, jakie zakradły się do pod
pisanego przez prezydenta Harrisona 
egzemplarz«“ nowój taryfy celnój, taryfę 
rzeczoną uważać należy za ważuą i pra
womocną. Pomyłka owa powstała w ten 
sposób, że kopista, przepisujący przezna
czony dla prezydenta egzemplarz, opuścił 
ustęp dotyczący rabatu od tabaki i tytu- 
niu. Jedynie więc tylko ustęp rzeczony

stał się wskutek uiebaczności kopisty uie- 
ważnym, wskutek czego raz jeszcze 
przedłożouym zostanie kougresowi, i to 
prawdopodobnie w grudniu r. b.

Londyn, 24 października. Nowa 
pożyczka portugalska przepadta na targu 
londyńskim zupełnie, wskutek czego na
stąpiło nagłe a znaczue obniżenie się 
portugalskich papierów wartościowych. 
Pewne konsoreyum angielskie ofiarowało 
tylko 50 proceut. — „Daily News“ otrzy
mały telegram z Odesy, wedle którego 
przemytnictwo broui z portów rosyjskich 
do Serbii odbywa się obecnie na wielkie 
rozmiary. Znaczne przesyłki karabinów 
wysłano tamdotąd, deklarując je jako 
świece stearynowe.

Londyn, 24 października. Kore
spondent petersburski do „Daily Tele
graph“ donosi, że według sprawozdań, 
jakie otrzymało ministerstwo spraw we
wnętrznych, aresztowano w wielu mia
stach członków arystokracyi rosyjskiój 
podejrzanych o udział w spiskach uihiii- 
stycznych.

Kopenhaga, 24 października. Z tu
tejszych kót obywatelskich wystósowano 
do rządu i parlamentu podanie o wspar
cie pieniężne dla znanego literata Jerzego 
Brandesa.

Malmoe, 24 października. Ze wzglę
du na wzrastającą bezustannie liczbę tu
rystów, zwiedzających za przykładem ce
sarza Wilhelma przylądek północny, za
mierza rząd urządzić tamże nową stacyą 
telegraficzną, która otwartą będzie pod
czas sezonu latowego. — Szwedzcy han
dlarze trzody cblewnój wystósowali do 
rządu podanie, aby rozpoczął układy w 
celu zniesienia zakazu, dotyczącego dowo
zu nierogacizny do Niemiec.

Dziwna, otaojętnośó.
Z prowincji w piątek.

Cały rok dobiegający swego kresu 
nazwać można rokiem rozpraw, roz
myślań nad sprawą socyalną. Roz
myślano, rozprawiano nad tem, czy 
ustawę na socyalistów zmienić, ob
ostrzyć, złagodzić, przedłużyć, czy rzu
cić w kąt. Rozprawiano, czem ją za
stąpić, jakie środki obmyślić na oder
wanie od socyalistycznej służby tych 
robotników, którzy nie będąc z prze
konania socyalistami szli za tym ru
chem po prostu z niezadowolenia z 
obecnych stósunków — rozprawiano i 
pisano wiele o t. z. reformie społecznej, 
o sądach rozjemczych, procederowych, 
o święceniu niedzieli, o regulowaniu 
długości dnia pracy i innych potrze
bnych zmianach i ulepszeniach. Odby
wano międzynarodowe konfereneye w 
sprawie robotników, kongresy socyalne — 
nareszcie pozwolono na usunięcie ustawy 
antysocyalistycznej, pozwolono na od
bycie wielkiego walnego sejmu socya
listów w Halli, aby wyrozumieć, czego 
właściwie socyaliści chcą, do czego 
dążą itd. itd.

O wszystkiem tern czytaliśmy w 
dziennikach i pismach naszych obszer
ne, może nawet za rozwlekłe sprawo
zdania — ale w tern wszystkiem za 
mało było myśli przewodniej, za mało 
wyciągnięto z tego wszystkiego wnio
sków, konsekwencyi — nie było syn
tezy, z którejby nasza sprawa spo
łeczna jakąś korzyść odniosła, jakiś 
zysk wyciągnęła.

Na kongresie socyalistów w Halli 
powiedziano wyraźnie i z naciskiem, 
że socyaliści zabiorą się teraz do ro
botników wiejskich — wprawdzie w 
pierwszej linii do robotników niemie
ckich, do chłopów i rolników niemie
ckich, mianowicie katolickich. I oto 
w tej samej chwili baron Schorlemer 
stanął jako czujny stróż przy swoich 
chłopach westfalskich, wydał do nich 
odezwę, wskazał im na grożące nie
bezpieczeństwo, oświecił ich, zkąd ten 
wróg idzie, dokąd zmierza, czego pra
gnie, podał też skuteczne środki obro
ny — zapowiedział, że w pismach 
Związku chłopów westfalskich rozbie
rać będzie sprawę socyalizmu i wyka
zywać jego zgubne hasła.



Zapowiedzieli socyaliści, że wyda
wać będą polskie pismo (Ud 
robotników Polaków, aby ich 
wciągnąć pod swój sztandar — u nas 
przebrzmiaio to bez wrażenia — jak- 
byśmy chcieli powiedzieć, że to furda, 
głupstwo, il ne vaut pas la peine 
d’en parler! Prawda, że mamy w 
Bochum 20,000 robotników Polaków, 
40,000 Polaków w Berlinie, z jakie 
drugie tyle w okolicach Kolonii, Ober
hausen, Gelsenkirchen — ale któż się 
o nich ma troszczyć, kiedy uwaga 
nasza główna zajęta jest teatrem, okól
nikami wrocławskiemi !

Może zresztą myślimy, że nas 
w tém zastąpią Niemcy, jakie towa
rzystwa niemieckie, które założą pi
smo katolickie dla robotników Pola
ków?! To do nas bardzo podobne. 
Zakładają katolicy Niemcy w Berlinie 
towarzystwo dla robotników Polaków, 
czemużby tego nie mieli zrobić w 
Kolonii, Bochum, Oberhausen, Gelsen
kirchen ?

Najsmutniejszym jednakże obja
wem jest to, że List pasterski Bisku
pów zgromadzonych w Fuldzie, List 
pasterski, pod którym podpisani są 
Najprzewielebniejsi księża Administra
torzy naszych obu archidyecezyi, ro
zesłany do wszystkich rządzców ko
ściołów parafialnych, przeminął u nas 
bez najmniejszego wrażenia. Podał go 
„Knryer“, streścił „Dziennik“ i „Orę
downik“ — ale dotychczas nie zda
rzyło nam się czytać ani słyszeć o 
jakichkolwiek dodatnich objawach tego 
wspaniałego odezwania się Pasterzów 
do wiernych.

List ten pasterski nawięzujący do 
listu Ojca św. Leona XIII do Arcy- 
bi kupa kolońskiego, określa znakomi
cie źródło, z którego płynie socyalizm, 
streszcza wybornie istotę i grozę tego 
niebezpieczeństwa społecznego, wzywa 
wielkie czynniki społeczne : Kościół i 
państwo do wspôlnéj obrony przed tą 
nową nawałą barbarzyństwa nowocze
snego i podaje skuteczne środki ratun
ku dla zagrożonego społeczeństwa, naj
przód w ogólnych zasadach chrześciań- 
skich, w miłości bliźniego, świętej cno
cie cierpliwości, w chrześciańskiem 
miłosierdziu, wzajemnych ustępstwach, 
w szanowaniu powagi władzy i innych 
bardzo skutecznych lekarstwach na dzi
siejsze niedomagania społeczne.

Jednym z takich najdzielniejszych 
środków są stowarzyszenia robotników, 
w czem Niemcy katolickie przez osta
tnie lat 40 ogromne zrobiły postępy, 
a w czem my Polacy znajdujemy się 
jeszcze w stanie niemowlęctwa. My- 
śleliśmy, że ostatni list pasterski pod
pisany—jak powtarzamy—przez dwóch 
Dostojników Kościoła naszego, znajdzie 
oddźwięk w sferach naszej inteligencyi, 
w naszych sferach katolickich i du
chownych — że myśl tak świetna wy
rażona w liście pasterskim, znajdzie 
poparcie w sferach decydujących, 
ze zkądś wyjść musi inicyatywa 
do pierwszych choćby kroków na tern 
polu... Nic z tego nie nastąpiło — 
doznaliśmy zawodu i to bardzo za
wstydzającego, tern więcej, że Niemcy 
katolicy w Berlinie już coś zrobili dla 
naszych robotników polskich — a my 
dotychczas ani o tern nie pomyśleliśmy — 
przynajmniéj na widok publiczny mało 
co z tego dotarło.

Może kto powie, że u nas to nie
bezpieczeństwo dotąd nie zagraża, że 
nasz lud jest religijny, dla takich po
kuś nieprzystępny! Prawda, że dzię
kować powinniśmy Panu Bogu, za 
ten religijny grunt serca naszego lu
du, który nam pozwala tuszyć, że to 
złe socyalistyczne tak prędko szero
ki ém korytem u nas się nie rozleje. 
Atoli pamiętajmy, że i my miePśmy 
tu w Poznaniu procesy socyalistyczne, 
że z Poznania wyszedł Janiszewski, 
zacięty socyalista, że mieliśmy groźne 
procesy w Lwowie i w Krakowie, że 
zaszły nie tak dawno zastraszające 
wybryki w Białej i w Bielsku na Slą- 
zku austryackim.

Pamiętajmy, że w Poznaniu roz
szerzano broszurę „Kto z czego żyje,“ 
„Walkę klas“ i różne publikacye so
cyalistyczne, że socyaliści zapowiadają 
wydawnictwa i rozszerzenie polity
cznego pisma socyalistycznego polskie
go dla robotników; pamiętajmy, że 
djabeł nie śpi i sieje swój kąkol wte
dy, gdy my śpimy, że w czasach bie
dy i niedoli takiej, jak dzisiejsza, po-

kusa jest najgroźniejsza i najniebez
pieczniejsza.

Socyaliści nie bez głębokiego 
rozmysłu stawili Polaka, socyalistę 
introligatora, przeciw kandydaturze 
Yirchowa.

Socyaliści nie bez celu szerzyć bę
dą w czasach groźnego ucisku języka 
polskiego pisma polskie z groźne- 
mi dążnościami swemi.

Obowiązkiem tych, co stoją u steru 
jest myśleć wcześnie o środkach zapo
bieżenia tej niebezpiecznej agitacji — 
o zakładaniu stowarzyszeń robotniczych, 
których nam tak bardzo potrzeba, a z

dla Włoch przyszłości, któraby odpowia
dała ich przeszłości, pełnśj chwały.

O! gdyby to rozważono poważnie, je
żeli nie członkowie i pomocnicy tajnego 
związku, którzy w znany sposób starają 
się o to, aby na gruzach religii katoli- 
ckiśj zaprowadzić nowe ukształtowanie 
półwyspu — lecz tylu innych, którzy nie

czekać musi na stałą posadę, wtedy nie 
oti-zymuje jako etatowy sędzia najuiższój 
pensyi (2400 m.), lecz wsuwany zostaje 
w to miejsce, które mu się podług star
szeństwa, t. j. od złożenia asesorskiego 
egzaminu należy. Nawet pisarze sądowi, 
więc ludzie nie mający uniwersyteckiego 
wykształcenia, leplćj się mają stósunkowo

dzieląc ich zgubnych zamiarów, jeduakte od nauczycieli gimnazyalnych, ich bowiem
popierają ich politykę i w ten sposób 
posuwają ich dzieło naprzód; oby 
przedewszystkiem rozważyła to młodzież, 
która z powodu braku doświadczenia i 
w obec przeważającego wpływu skłonno
ści tak łatwo pozwoli się prowadzić do 
błędu! Oby rozprzestrzeniło się przeko- 
konauie, ¡¡że rozpoczęta droga może tylko 
prowadzić do zguby Włoch! Jeżeli raz

których zaledwie o jednem w Pelplinie jeszcze ostrzegająco zwracamy uwagę na
założyć się mającćm słyszymy. Nie
stety — nie widzimy nawet tej garstki, 
co w Nieb oski ej gromadzi się na 
okopach świętej Trójcy — gdzie ona, 
na których stanęła szańcach ?!

Obecnie jeszcze niegroźne to nie
bezpieczeństwo, socyaliści jeszcze u nas 
nie zrobili wielkich postępów, ale czas 
już wielki, aby wyrywać te chwasty, 
co rosnąć zaczynają na gruncie przy
gotowanym przez obęjętność religijną i 
demoralizacyą. Czas wielki — niech 
o tein pamiętają ci, do których to na
leży. ______________

Jeio Swiątobl Papieża Leona XIII
do Biskupów, duchowieństwa i ludu 

włoskiego.

niebezpieczeństwo, to skłania Nas do tego 
poczucie obowiązku i miłość dla ojczyzny.

Aby atoli oświecić umysły i starania 
Nasze uczynić żyznemi, potrzeba przede
wszystkiem Bzczególnój łaski Niebios. Dla

najniższa pensya wynosi 2100 m., a naj
wyższa 3600 marek oprócz dodatku na 
mieszkanie. Także inspektorzy szkólni, 
po większej części z elementarućm wy
kształceniem, pobierają pensyi od 2700 
marek do 4800 m. Natomiast najniższy 
etatowy nauczyciel giranazyalny zadowal- 
Diaó się musi pensyą 1800 m., a pier
wszy wyższy nauczyciel gimuazyaluy 
pensyą 4500 marek, pomiędzy zaś temi 
dwoma posadami pensye są rozmaite, tak, 
że niejeden po kilkunastu latach służby 
daleko muiój ma dochodu, uiż inuy w 
tymże samym czasie instalowany kolega, 
które to różnice okazują się rażącemi,

tego, Najdrożsi Bracia, uiechaj do współ- jeśli się porówna pensye nauczycieli je- 
nogo działania przyłączy się modlitwa, dnego gimnazyum z pensyami tyleż lat 
niech to będzie modlitwa ogólna, wytrwa- służby mających nauczycieli innych gimua- 
ła, gorliwa, która sercu Bożemu gwałt zyów
zada łagodny i ściągnie obficie łaskę Jego 
na nasze Włochy, aby odwróciło się od 
nich wszelkie nieszczęście, a mianowicie 
najstraszliwsze ze wszystkich, utrata 
wiary świętój. Wzywajmy jako pośre
dniczki u Boga Chwalebuój Dziewicy Ma
ryi, zwycięzkiój Królowćj Różańca św., 
która otrzymała taką władzę nad mocami 
piekielnemi i już tyle dala dowodów ma- 
cierzyńskićj miłości krajowi włoskiemu. 
Zwróćmy się również z ufnością do śś. 
Apostołów Piotra i Pawła, którzy zdobyli 
tę świętą ziemię dla wiary, swemi truda
mi ją uświęcili i swoją krwią napoili. 
Jako życzenie i zakład Bożój pomocy, 
o którą błagamy i jako pieczęć szczegól
nej Naszój miłości, niechaj posłuży Wam 
apostolskie błogosławieństwo, którego u- 
dzielamy z całego serca, Wam, czcigodni 
Bracia, jako i Waszemu duchowieństwu 
i ludowi włoskiemu.

Dau w Rzymie u św. Piotra, dnia 15 
października 1890 w trzynastym roku na

chodzi więc o to, aby w podwyższa 
niu zaprowadzouo prawo starszeństwa i 
zrównano co do pensyi nauczycieli gi 
mnazyalnych z sędziami pierwszćj in 
stancji. Ztądże bowiem ciż mają się 
lepiój mieć od tamtych? Czyż wykształ-

gatunki płacono po 40—50 m., a gorsze 
po 25—40 m. za 50 kgr.

Ziemniaki obrodziły się średnio w 
1889 roku. Susza wiosenna zapowiadała 
bardzo słaby sprzęt ziemniaków, ucier
piały też bardzo ziemniaki, zwłaszcza na 
lżejszych gruntach, natomiast grunta pła
skie, mianowicie w okolicach, które raz 
po raz burze nawiedzały, przyniosły 
znaczny plon. Jakość ziemniaków nie za
dowoliła jednak rólnika, bo deszcze ku 
końcowi sprzętu ziemniaków wpłynęły na 
nie o tyle niekorzystnie, że mało było 
stósunkowo w ziemniakach mączki. Nadto, 
zwłaszcza białe ziemniaki zaczęły się 
psuć. Skutkiem tego spodziewali się go
spodarze podwyższenia cen ziemniaków, 
ale się zawiedli, bo mączkarnie płaciły 
tylko 1,70 m. za 100 kgr. nieprzebiera- 
uych ziemniaków daberskich, a ta cena 
tylko bardzo nieznacznie się podniosła, i 
to głównie dla tego, że w fabrykach 
były znaczne zapasy krochmalu, sy
ropu i t. p.

Sprzedaż ziemniaków na cele procede
rowe była u nas bardzo nieznaczną, to 
też zuaczną ich ilość spotrzebowano na 
karm i do tuczenia bydła. Koleją wysia
no w r. z. do Brandenburgii, nad Ren, 
do Slązka itd. 103,606 beczek.

Tabaka. Podrożenie wódki wpłynęło 
także ua konsumcyą tabaki i ograniczyło 
ją u nas w Poznaniu. Przyczyuia się też 
do tego zmniejszenia konsumcyi tutejszój

cenie ich większe ? Bynajmnićj. Prawnik lokowauie żołnierzy w koszarach. Na. tern 
słucha tylko prawa i z niego tylko siada cierpią mniejsi kupcy, ponieważ żołnierze 
egzamin, przyszły zaś nauczyciel nie nie kupnją tytoniu u nich, lecz w kanty- 
tylko z tych przedmiotów, którym się | nach. Hodowaniem tabaki zajmowało się 
głównie poświęca, składać musi egzamin, ..................
ale nadto z wielu innych. Tak n. p. hi
storyk egzaminowany bywa nie tylko z 
historyi i geografii do wyższych klas, ale 
także z języków starożytnych i niemie 
ckiego do średnich klas, oraz z fran-

(D o k o ń c z eni e).
Gdyby przywrócono pokój z Kościo

łem, silnićj spoiłaby się religijna łączność 
i zgoda duchów, zuiknęłoby przeciwień
stwo między wiernymi katolikami a Wło
chami, a te ostatnie zyskałyby przez to 
potężny żywioł porządku i podpory. Gdyby I ¡zego~'p'Ontyfikatm 
zadosyó uczyniono słusznym żądaniom Pa
pieża, gdyby uznano jego prawa zwierz- 
chnicze i gdyby mu przywrócono istotnie 
niezależne stanowisko, nie mieliby kato 
licy innych krajów powodu uważać Włoch 
za nieprzyjaciela Papieża, gdy tymczasem
obecnie — nie z obcego popędu, ari z I Rzadko kiedy czytamy w dziennikach 
braku znajomości celu tych kroków, lecz naszych o materyalnóm, urzędowem i to- 
z przekonania wiary i poczucia obo- warzyskićm położeniu nauczycieli gimna- 
wiązków — jednomyślnie glos podnoszą, zyalnych w państwie pruskióm. Zdaje

Papiex Leon XIII.

Nauczyciele gimnazyalni.

w W. Ks. Poznańskiem w r. z. 7444 
właścicieli ziemi, uprawiano tabakę na 
14,197,3 arach, a sprzątnięto jćj 149,733 
klg. Cło od tćj tabaki przyniosło w r. 
1889/90 40,300 mr. 25 fen.

Drzewo. Nf r. 1888 był u nas oży- 
cuzkiego, religii i filozofii celem okazania I wiony ruch w handlu drzewem, utrzymał 
t. z. ogólnego wykształcenia, bez którego on się też w 1889 r., a to głównie z po-

aby żądać dla swego najwyższego Pastę 
rza dusz godnego i swobodnego stano
wiska

Przeciwnie, Wiochy zyskałyby przez 
zgodę z Papieżem u innych ludów tylko 
szacunek i znaczenie; jak bowiem Stolica 
święta w szczególny sposób uwydatniała 
Włochom dobrodziejstwo swego pobliża, 
to skarby wiary które się rozchodziły za
wsze z tego środkowego punktu ducho
wego błogosławieństwa i zbawienia, czyniły 
imię Włoch wielkiem i szanowanem u 
wszystkich narodów. Włochy pogodzone 
z Papieżem i religii wiernie oddane, zna
lazłyby się na drodze odzyskania dawnćj 
chwały, a wszystko, co obecne czasy wy 
kazują w prawdziwym postępie, posłuży
łoby im tylko jako bodziec do kroczenia 
na chluhnćj drodze. Ale Rzym, stolica 
katolicyzmu we właściwóm znaczeniu, ten 
przez Boga wyznaczony punkt środkowy 
religii i siedziba Jego Namiestnika, mia

się, jakoby ogół społeczeństwa naszego 
obojętny był na los tych, co głównie 
przyczyniają się do oświaty i w których 
ręku spoezywa wychowanie młodzieży, 
mającćj zająć w późniejszym czasie wy
bitniejsze stanowisko pomiędzy nami. 
Obojętność ta tlomaozy się poniekąd tćm, 
że niewielu już u nas w Księstwie nauczy
cieli Polaków, bo tych, którzy dawnićj 
pomiędzy nami urzędowali skutkiem kul- 
turkampfu i nieprzychylnego dla Polaków 
prądu sfer rządowych, w dalekie wysłano 
strony, kędy samotne pędzą życie w tę
sknocie za krajem, przyjaciółmi i kre
wnymi, ci zaś nauczyciele, których do 
naszych gimnazyów na ich miejsee spro
wadzono, obcy nam pochodzeniem, języ
kiem i po części religią, życzliwości 
wzbudzić w nas nie zdolni, bo. uważając 
siebie za urodzonych krzewicieli niem
czyzny, wrogie ku nam żywią usposobie
nie, a choćby i byli pomiędzy nimi ludzie

sto, które właśnie z powodutego zaszczytu szerszego poglądu i głębszego uczucia, to
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kolei niepokonaną trwałość i wielkość, 
Rzym, przywrócony znowu pod łagodne i 
ojcowskie berło Papieży, stanąłby znowu 
jako taki, na co go Opatrzność przezna
czyła w przeszłości: nie byłby on już 
zredukowany do rzędu stolicy pojedynczego 
królestwa i dzielony między dwie panujące 
putęgi, dualizm, który sprzeciwia się ca
łym jego dziejom, lecz stałby się godną 
stolicą katolickiego świata, wielką maje
statem religii i najwyższego kapłaństwa, 
mistrzem i wzorem moralności i prawdzi- 
wćj oświaty dla narodów.

Nie są to, czcigodni Bracia, ezce ma
rzenia, lecz bardzo dobrze uzasadnione 
nadzieje. Twierdzenie, jakie szerzą w no
wszych czasach, że Kościół i Papież są 
wrogami Wioch i sprzymierzeńcami stron 
nictw przewrotu, jest tylko krzyczącą 
krzywdą, hezczelnćm oszczerstwem; roz
szerza je sztucznie loża, aby tćm samćm 
zakryć własne swoje cele, aby przy opla

zupełna ich zawisłość od władzy i wzgląd 
na przyszłość powstrzymuje ieh od zhli 
żenią się do Polaków, wśród których 
żyją i których synów kształcą. Wszakże 
zdarzały sią wypadki, że samo obcowanie 
takich nauczycieli z Polakami poczyty 
wano im za złe,

Takie okoliczności zdziałały, że społe
czeństwo nasze zobojętniało dla kierowni
ków młodzieży po wyższych zakładach 
naukowych. Ze względu jednak na to, 
że stósunki pod rządami panującego mo
narchy, który w krótkim czasie panowa
nia swego złożył już dowody sprężysto
ści, samodzielności i troskliwości o pod
danych, wbrew zapewnieniom p. ministra 
Gosslera zmienić się mogą, jako też ze 
względu na to, że jeszcze przecież istnieje 
pewna liczba nauczycieli Polaków, lnbo 
rozproszonych po świecie, oraz, że może 
część naszój młodzieży zamyśla się po
święcić zawodowi wyższego stanu na
uczycielskiego, warto zwrócić uwagę na

instalowany być nie może, a wedle no
wego regulaminu potrzebna do zostania 
wyższym nauczycielem gimnazyalnym fa 
cultas docendi do wyższych klas najmniój 
w dwóch przedmiotach. Wykształcenie 
więc nauczycieli gimnazyalnych z natury 
rzeczy musi być wszechstronniejsze.

A czy praca sędziego uciążliwsza? 
I tego powiedzieć nie można, żadne bo
wiem zajęcie nie jest tak męczące, jak 
nauczanie i ztąd greckie przysłowie, że 
kogo bogowie nienawidzą, tego robią 
nauczycielem. Nauczanie kilkudziesięciu 
chłopców w jednój klasie targa niezmier
nie siły. Nauczyciel znajduje się w sta
nie ciągłego rozdrażnienia, gdyż, wy 
kładając swój przedmiot, musi uważać na 
utrzymanie spokojności i uwagi uczniów, 
często krnąbrnych, leniwych i roztargnio 
uych. Nadto udzielać musi 22—24 lekeyi 
tygodniowo, przygotowywać się na nie, 
poprawiać nieraz stosy zeszytów, opraco
wywać temata naukowe na konferencye 
dyrektorów, pisać co kwartał cenzury, 
miewać mowy w licznych teraz uroczysto
ściach szkolnych, być obecnym na długich 
nieraz konferencyach fachowych i ogól
nych i punktualnie wchodzić do klasy, 
chociażby miał cztery godziny po sobie, 
gdy tymczasem sędzia kilka tylko godzin 
spokojnie pracuje w sądzie, poczem swo
bodnie odetchnąć może. Mają wprawdzie 
nauczyciele wakacye, ale i sędziowie je 
mają, lubo krótsze, bo też nie tyle po 
trzebują odpoczynku, co nauczyciele. Naj 
lepszy zaś dowód, jak nużącą jest praca 
nauczycielska, jest ta okoliczność, że wiel
ka ich liczba musi brać corocznie urlopy, 
by pokrzepić siły w górach lub nad mo
rzem.

(Dokończenie nastąpi).

Ze sprawozdania rocznego

(¡j » Poznaniu za roï 1!

kanćj dążności szkodzenia Wiochom nie kwestyą, która żywo zajmuje nie tylko
znaleźć przeszkody

Prawda raczćj, która wynika z tego,
co dotąd było powiedziane, jest ta: kato
licy są najlepszymi przyjaciółmi Włoch 
i objawiają prawdziwą miłość nie tylko 
do odziedziczonój religii, lecz także do 
ojczyzny, jeżeli stanowczo trzymają się 
zdała od molnomularstwa, potępiają jego 
ducha i czyny i pracują w tym kierunku, 
aby Włochy nie utraciły wiary, lecz za 
chowały ją wiernie, aby nie walczyły 
przeciw Kościołowi, lecz czciły go jako 
posłuszne dzieci, aby nie występowały 
wrogo w obec papieztwa, lecz z niem się

szerokie kola nauczycielskie, ale i zna 
czną część społeczeństwa niemieckiego.

Otóż od niejakiegoś czasu obudził się 
nadzwyczajny ruch pomiędzy nauczycie
lami gimnazjalnymi, którego celem jest 
wywalczenie dla siebie takiego stano
wiska, jakie im się ze względu na długie 
studya, które odbywać muszą, na ofiary 
pieniężne, na jakie są narażeni, nim się 
dobiją urzędu, a wreszcie na ciężką i 
niewdzięczną pracę, na jaką są skazani, 
słusznie przynależy. Ze wszystkich bo
wiem urzędników, którzy uniwersyteckie 
posiadać muszą wykształcenie, nauczy-

chętnie pogodziły. Starajcie się, Czcigo- ciele gimnazyalni najgorzćj są wypo-
dni Bracia, wszystkiemu siłami o to, aby 
światło prawdy torowało sobie drogę 
wśród ludu, aby tenże otworzył oczy ku wi
dzeniu, gdzie jego korzyść, gdzie leży isto
tny jego interes i przekouał się, że tylko 
z ścisłćj spójni z religią i w pokoju z Pa
pieżem i Kościołem można spodziewać się

sażeni.
Toż najniższa pensya n. p. sędziów 

pierwszćj instancyi wynosi 2400 marek, 
najwyższa 6000 marek, nie licząc w to 
dodatku na mieszkanie, nadto pod wyż' 
szają się oni podług starszeństwa tak da. 
lece, że, jeżeli jaki asesor dłuższy czas

wodu niezwykle rozbudzonój chęci do bu
dowania w Berlinie i w wszystkich wię
kszych miastach niemieckich. Na prowin- 
cyi mało jednak można było zakupić 
drzewa na budulec eksportowy, ponieważ 
właściciele lasów zbyt wygórowane sta
wiali warunki. Bardzo wysoki kurs rubla 
utrudniał znowu zakupywanie drzewa 
w Królestwie Polskiem i w Rosyi. Za 
ćłgóing płacono dobre ceny, a za progi 
pod szyny kolejowe osiągnięto nawet wyż
sze ceny niż w roku poprzednim. Podo
bnie za brzezinę i wszelki budulec pła
cono. Natomiast drzewo na opal mało 
znajdywało pobytu i zbytu. W jesieni 
ustał nieco handel drzewem, zwłaszcza 
budulec nie znajdywał nabywców.

Z zwierząt i z drobiu wysłano z Po
znania w roku 1889: bydła 4342 sztuk, 
owiec 5,255 sztuk, świń 65,546 sztuk, 
drobiu 35,764 sztuk. Miasto zebrało w r. 
1889/90 akcyzy 927,748,74 mr.

(Ciąg dalszy.)
O koniczynie powiada Sprawozdanie 

Izby handlowój, że na wiosnę 1889 roku 
był na nią wielki popyt, ponieważ oba
wiano się słabego jój sprzętu w w tymże r 
To też rychło wykupiono zapasy koni
czyny czerwonój do siewu po znacznie 
wysokich cenach, także amerykańska ko
niczyna znalazła odbiorców, ale po stó
sunkowo niższych cenach. Sprzęt koni
czyny w 1889 roku był lepszy niż w roku 
poprzednim, zwłaszcza czerwona koniczyna 
obficie się u nas obrodziła. Deszcze je
sienne utrudniały sprzęt jćj i innych traw 
pastewnych n. p. seradeli, łupinu./2- Pła
cono za 50 kgr. w końcu r. z.: czerwonój 
koniczyny 48—40 — 35—30 marek, białój 
koniczyny 65—58—50 — 40 marek, żółtój 
koniczyny 22—18 — 16 marek, szwedzkićj 
koniczyny 54—48—42 marek, seradeli 
17,5—15—13 marek.

Sprzęt chmielu wypadł w 1889 roku 
znacznie lepiój uiż w roku poprzednim 
Mimo to słabe były transakcye w tym 
produkcie, ponieważ utrudnioną była kon- 
kurencya z Czechami, z Bawaryą i z 
Niemcami Południowemi. Właściwa sprze
daż chmielu rozpoczęła się dopiero w po
łowie października. Za centnar dobrego 
chmielu nowotomyślskiego płacono po 60 
do 75 m. W 1889 roku sprzątnięto około 
20 tysięcy centnarów chmielu. Niewątpli
wie tysiące ctn. tego chmielu byłyby zostały 
niesprzedane, ho w 'wielkićj części był 
średnićj dobroci, gdyby Ameryka i Anglia 
nie były z tutejszego targu sprowadziły 
znacznych ilości chmielu, którego średnie

Położenie rolnictwa i ma taryfa ttta.
Warszawa, 23 października 1890.

(—) Los naszego rólnietwa z dniem
każdym staje się rozpaczliwszy. W roku 
1889 mieliśmy do walczenia z kieską zu
pełnego nieledwie nieurodzaju. Zbiór 
zboża tak pod względem jakości jak i ilo
ści zaledwie dochodził do połowy średnie
go sprzętu; pasza także nie dopisała.
W tegoroczuój wiośnie urodzaje zapowia
dały się bardzo pięknie; liczyliśmy z pe
wnością ńa świetny rezultat żniwa. Tym
czasem dokonane omłoty znacznie obni
żyły początkowe te nadzieje i ogółem 
wziąwszy, przynajmuićj pod względem wy
dajności ziarna, mamy zbiór zaledwie 
średni. Przy tem wysokie cła nałożone 
w Niemczech i innych państwach euro
pejskich na zboże zagraniczne, oraz zakaz 
wywozu bydła do Niemiec w wysokim 
stopniu utrudniają korzystny zbyt płodów, 
wyprodukowanych w naszych gospodar
stwach. Najgroźniejszą jednak klęskę 
dla naszego rólnietwa stanowi nadspodzie
wanie wysoki w ostatnich czasach kurs 
rubla.

Cła zbożowe chociaż swoją drogą dość 
uciążliwe/dotyehczas jednak nie uniemożli
wiały przynajmniój w zupełności tak zno
śnego zbytu płodów naszych rolnych za 
granicę; bo znajdowaliśmy ekwiwalent 
w znacznój różnicy kursu pomiędzy naszą 
a zagraniczną walutą. Obecnie jednak, 
gdy rubel stoi tak wysoko jak rzadko 
kiedy przed tem, produkeya rolna nie tyl
ko żadnych nie przynosi zysków, lecz 
przeciwnie gospodarzu naraża na dość 
znaczne straty, a położenie rolnictwa, a 
zwłaszcza niektórćj własności ziemskiej, 
stało się wprost rozpaczliwe.

Dziwnym to jest zaiste na pierwszy 
rzut oka, lecz mimo to nie ulegającym 
żadnej wątpliwości faktem, że podnosze
nie się waluty, świadczące w każdym 
razie o ekonomieznćm wzmocnieniu się 
Kraju, w najliczniejszych i najważniejszych 
warstwach produktywnych powszechne 
prawie wywołuje niezadowolenie. Bo na 
zniżce tćj zyskuje u nas jedyuie nie 
znaczna tylko garstka importerów spro
wadzających towary z zagranicy, traci 
zaś cały ogół rólników stanowiących 
zwłaszcza w państwie tak par exellecence 
rólniezem jak Królestwo Polskie i Rosya, 
główną podstawę krajowego dobrobytu i 
państwowćj potęgi.

Co prawda i rólnicy w zniżce tćj 
kursu waluty krajowój zualeść by mogli 
niejakie wynagrodzenie za straty ponie-



jiuce przez utrudaienie wywozu płodów 
rolniczych za granicę, a mianowicie na- 
h waó by byli w stanie po niższój niż 
¡jiwniój cenie przedmioty potrzebne im 
jo prowadzenia gospodarstwa lub do 
^siennego użytku. Lecz takiemu po
lepszeniu położenia rólnictwa staje na 
przeszkodzie polityka ekonomiczna rządu ro
syjskiego, otaczająca wyjątkowo troskliwą 
opieką przemysł krajowy i poświęcająca 
mu o wiele żywotniejsze ostatecznie in- 
leresa miejscowego rólnictwa.

Jak wiadomo natychmiast po podnie- 
giepiu się kursu rubla, podniesiono ryczał
towo wszystkie pozycye taryfy celnój o 
20 procent. Lecz nie dość na tóm. Obe
cnie rozpoczęły się już w rosyjskiem mini- 
gteryum skarbu, lub rozpoczoą się w nie- 
dalekiój przyszłości obrady, mające na 
celu dalsze podwyższenie ceł na wszelkie 
przedmioty sprowadzane z zagranicy. Za
pewne, że rząd rosyjski pod tym wzglę
dem nie jest odosobniony. We wszy
stkich niemal państwach cywilizowanego 
¡wiata, że tylko wspomnimy Stany Zje
dnoczone Północnój Ameryki, Prancyi i 
Niemcy, prąd protekcyjny coraz gro
źniejsze przybiera rozmiary, stawiając 
formalny mur chiński pomiędzy pojedyń- 
czerni narodami. Ale ostateczuie we 
Francji i Niemczech bezwzględny pro- 
tekcyouizm przynajmniej o tyle posiada 
racyą bytu, że opiekuje się także kra- 
jowem rólnictwem, broniąc je przed współ
zawodnictwem zagranicznych producentów 
rólniczych. U nas zaś polityka celna 
rządu rosyjskiego wydaje najważniejszą 
gałęź krajowego gospodarstwa na łup nie 
hcznój stosunkowo kliki tak już produku
jących w znacznie korzystniejszych wa
runkach, niż rólnicy, przemysłowców.

Trudno bowiem przypuszczać, aby tak 
zręczny istotnie finansista jak p. Wi- 
szniegradzki, łudził się nadzieją, że pod
wyższenie ceł na towary zagraniczne 
przyczyni się do podniesienia dochodów 
państwowych. Urzędowe dane statysty
czne z lat ostatnich, wykazują stałe zmniej
szanie się dochodów z ceł; a nie ulega 
najmuiejszej wątpliwości, że nowe pod
wyższenie taryfy celnój przyczyni się do 
dalszego zmniejszenia dochodu, pochodzą
cego z tego źródła. Ale dla samego prze
mysłu, troskliwa ta opieka, jaką go ota
cza rząd rosyjski, okazała się jako dar 
bardzo wątpliwej wartości. Liczba fabryk 
w cesarstwie rosyjskióm zmniejszyła się 
w ostatnich dziesięciu latach o 25 pro
cent, a wzrost produkcyi wynoszącój za
ledwie 0,02 procent, w żadnym nie pozo- 
staje stosunku ze wzrostem ludności. Za 
daleko posunięty protekcyonizm zamiast 
rozbudzić życie przemysłowe, usuwając 
wszelkie współzawodnictwo zagraniczne, 
działał usypiająco na przemysł miejscowy.

Mimo to jednak na nowo rozbrzmie
wają skargi fabrykantów rosyjskich na 
niedostateczną jakoby w obec zwyżki 
kursu rubla opiekę nad krajowóm rólni
ctwem. A chociaż w prasie petersbur- 
skiój niezwykle, jak na rosyjskie stosunki, 
ostra wywiązała się polemika przeciwko 
projektowanemu podwyższeniu ceł na wy
roby zagraniczne, to przy panującym obe- 

. cnie w sferach rządowych prądzie pro
jekcyjnym, przy wpływie wreszcie, jakim 
się cieszą w Petersburgu fabrykanci, oba
wiać się należy, iż projektowana zmiana 
taryfy celnój w kierunku protekcyjnym, 
rzeczywiście wnijdzie w życie. Rolnicy 
więc, którzy w obecnój tak krytycznój 
dla nich chwili, spodziewarby się mieli 
prawo ulg niejakich, na nowe narażeni 
są niebezpieczeństwo, bo zmuszeni będą 
za machiny, narzędzia rolnicze, oraz przed
mioty potrzebne do codziennego użytku, 
płacić znacznie wyższe ceny, otrzymując 
za produkta gospodarstwa Jwiejskiego za-
płatę daleko niższą.

Przy tem uwzględnić należy fakt, że 
ceny zboża regulują się na targu między
narodowym, ceny zaś wyrobów przemy
słu zależą przeważnie od konjunktur pa
nujących na rynkach miejscowych, 
¿wyżka więc kursu rubla, fundując od 
fszu spadek cen naszego zboża, stanowi 
«1» rólników Królestwa Polskiego i ce
sarstwa rosyjskiego klęskę rzeczywistą 
■ natychmiastową; możliwy zaś, choóbar- 
l*zo wątpliwy — fabrykanci bowiem miej- 
«¡owi wskutek ceł wysokich nałożonych 
n& wyroby zagraniczne wolni od obawy 
współzawodnictwa spieszyć się nie będą 
2e zniżeniem cen swych fabrykatów — 
spadek cen wyrobu przemysłu uwydatni 
S|? dopiero daleko później.

W ogóle w każdym kraju, a zwłaszcza 
' F Jiai?s*-W2e rolniczem, powodzenie wszel- 

Jcn innych warstw społeczeństwa a w 
rlerwszej linii przemysłowców, zależy wy- 
«leżnie prawie od korzystnego położenia 
n tuków jako głównych konsumentów, 
ezwzględny więc protekcyonizm rządu 

Tyskiego stanowi i dla innych gałęzi pro- 
ukęyi znaczne niebezpieczeństwo, bo 
“utejszając siłę konsumcyjną rolników 

■?■ samem naraża przemysł na stratę 
Raźniejszych a po części jedynych jego

W,worców.

% . Ośmnaste Sprawozdanie
^Mązku Spółek Zarobkowych

rok 1889.

(Dokończenie.)
Związku Spółek Zarobkowych

tnnip na m?ey uchwały na Sejmiku w Cheł- 
Załn» Z ^U2a 23 * 24 czerwca 1885 roku 

z°uy w grudniu tegoż roku, W pier

wszym rzędzie jest celem i glównóm za
daniem Banku służyć Spółkom pożyczko
wym tak w dostarczaniu im taniego i do
godnego kred) tu, jak w korzystnej loka- 
eyi zbytecznych im chwilowo kapitałów.

Kapitał zakładowy, pierwotnie z po
wodu trudności prawa akcyjnego, unor
mowany ua 40,000 m.. został w kwietniu 
1886 r. podwyższony o 460,000 marek. 
Cały więc fundusz zakładowy unormo
wano na pół miliona marek. Kapitał pod- 
wyższouy zebrano przez subskrypcyą 2300 
akcyi imiennych po 200 m.

Na koszta założenia Banku Związku 
uchwalił 8ejmik w Pozuauiu dnia 12 i 
13 maja 1886 r. się odbywający, 2000 m. 
Z kwoty tój wydano i zdano już rachu
nek na 1962,04 m.

Na koszta akwizycyi podwyższonego 
kapitału uchwalił Sejmik w Gnieźnie, 
który się odbył duła 11 i 12 paździer
nika 1887 roku, z kasy Związku 3000 
marek, płatnych w kilku ratach. Do
tychczas wpłynęło do kasy Banku na ten 
cel 300 m.

W obpc corocznie i systematycznie 
wzrastających rozmiarów interesów przez 
Bank nasz podejmowanych, jak to wido
czna z dołączonego zestawienia bilausów 
za miesiąc wrzesień z roku 1889 i z roku 
1890, uczula się spowodowaną Rada Nad
zorcza wraz z Kuratorem i Zarządem 
Banku Związku Spółek Zarobkowych do 
zastanowienia się na kilku posiedzeniach 
nad potrzebą dalszego podwyższenia ka
pitału zakładowego. Wynikiem tych obrad 
było podwyższenie kapitału zakładowego 
o dalsze pół miliona marek w 500 akcyacb 
imiennych po 1000 marek. Kapitał ten 
ma być zebrany przez publiczną subskryp
cyą aż do 31 grudnia 1895 roku. Do 
uchwały powyższój została Rada Nadzor
cza spowodowaną nie brakiem kapitału, 
na którym Bankowi dotychczas nie zby
wało i nie zbywa — ale raczój kiero
wano się przy podwyższeniu kapitału za
kładowego do miliona marek tą zasadą, 
że jak dotąd, tak i nadal, w obec wzma
gających się interesów Banku, dążyć na
leży do zachowania prawidłowego sto
sunku pomiędzy kapitałem obrotowym 
Banku a kapitałem akcyjnym. Tego sa
mego zdania było Walne Zebranie akcyo- 
naryuszów Bauku, które odbyło się dnia 
28 marca 1890 r. i przeważną większo
ścią głosów wniosek Rady Nadzorczój za
twierdziło. Ponieważ podwyższenie to zo
stało także zapisane do rejestru handlo
wego w dniu 20 sierpnia 1890, przeto 
niebawem zostanie ogłoszona subskrypcja.

Bank udzielał pożyczek wekslowych 
Spółkom, posiadającym co najmniój 10% 
własnego majątku t. j. funduszu rezerwo
wego i udziałów w akcyach Banku, po 
475°/o> posiadającym mniój akcyi po 5%. 
Osobom prywatnym udzielano kredytu na 
weksle żyrowane, lub za podkładką pa
pierów wartościowych po 5, 5*/2 i 6%. 
Od depozytów płacił Bank po 3% i 4°/0; 
od drobnych 10-fenygowych oszczędności 
po 3%- Spółkom płaci Bank od depozy
tów każdego czasu płatnych 4%, 
płatnych za miesięcznem wypowie
dzeniem, 474%, a xa kwartalnem 
wypowiedzeniem 472%- Procent obli
cza się od dnia złożenia kapitału aż do 
odebrania takowego.

Wypada nam tutaj zaznaczyć, że cho
ciaż od 3 października 1889 roku do 22 
lutego 1890 roku dyskont Banku Rzeszy 
wynosił 5o/o, a lombard 5 i pół do 6%, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych dy
skontował i dyskontuje Spółkom weksle 
wedle powyżój podanych norm. Obecnie, 
gdy dyskont Banku Rzeszy, po 7 miesię- 
cznój przerwie, w którój dyskont Banku 
Rzeszy wynosił 4% a lombard 5%, znów 
się o 1% podniósł, Bank nasz udziela 
Spółkom obfitego kredytu po tańszym 
dyskoncie, aniżeli Bank Rzeszy.

Osobom prywatnym, dającym nam od
powiednie gwarancje, udzielamy o tyle 
kredytu, o ile interesa Spółek na to ze
zwalają, przyczóm akcyonaryusze naszego 
Bauku mają pierwszeństwo przed inną 
klientelą przy równój pewności. Kilka 
poważnych instytucji przemysłowi się od
dających zawiązało także stosunki finan
sowe z naszym Bankiem. Kredyt udzie
lony takowym opiera się jednakże jedy
nie, częścią na pewnościach hipotecznych, 
częścią na wekslach pojedyńczo 1 zbio
rowo podpisanych przez prywatne osobi
stości. Gwarancye i zastawy dane Ban
kowi naszemu na pewność tych zobowią
zań, były szczegółowo badane nie tylko 
przez komisyą rewizyjną, lecz także przez 
cały skład Rady nadzorczój i jako dające 
zupełne zabezpieczenie uznane.

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
reguluje nadto stan hipoteczny:

Przy zaciąganiu pożyczek na małe, 
średnie i większe posiadłości,

pośredniczy przy zaciąganiu poży
czek hipotecznych i landszaftowych, 

kupuje i sprzedaje wszelkie pa
piery wartościowe, krajowe lub za
graniczne,

udziela zaliczki na zastaw hipotek 
papilarnych, albo papierów warto
ściowych,

a interesentom swym zajmuje się 
bez: Htnie kontrolowaniem losujących 
się papierów publicznych.

Skład Rady nadzorczój Banku: Pre
zesem Rady jest p. Stefan Cegielski, 
poseł do parlamentu; zastępcą prezesa 
ksiądz Wawrzyniak ze Śremu; sekreta
rzem p. Stanisław Orłowski; zastępcą 
sekretarza p. mecenas Głębocki. Dalój 
panowie; T. Braunek z Zielnik, M. Bo-

gulińaki z ■Środy, k«. radze* Kotecki i 
dr. Rzepnikowski z Lubawy są członkami 
Rady. Członkowie delegowani z komitetu 
Związku Spółek Zarobkowych byli: ks. 
radze* Kotecki. 8t. Orłowski i dr. Rze- 
pnikowski z Lubawy.

Kuratorem Banku jest ks. Patron Sza
marzewski, zastępstwo kuratora uchwałą 
Rady nadzorczój porurzono ks. wicepatro- 
nowi Wawrzyniakowi Nadto odbywała 
rewizye czynności bankowych komisja 
kredytowa, złożona z pp. prezesa Cegiel
skiego, meceoasa Głębockiego, ks. Kote- 
ckiego i Orłowskiego.

O rozwoju Spółek naszych od roku 
1873—1889 świadczą uajwymowniój i za
razem bardzo korzystnie liczby z nastę
pujących dauych. Otóż w 1873 roku 
było Spółek, które sprawozdania podały 
43, a w 1889 roku 71; liczba członków 
przedstawia się w 1873 roku w sumie 
7,660, a w 1889 roku wynosiła 24,891. 
Weksle w 1873 roku 3,321,408 marek, 
a w 1889 roku 13,783,108 m. Gotówka 
wzrosła w tym czasie z 124,399 m. do 
327,137 m. Udziałów było w 1873 roku 
623,486 m., a w 1889 roku 2,438,688 m. 
Dywidendy wypłacono w 1873 roku 
10,859 m., a w 1889 roku 136,506 m. 
Depozytów miały Spółki w 1873 roku 
2 600,869 ra., a roku z. 11,121,626 m. 
Fuudusz rezerwowy, który w 1873 roku 
wynosił 74,296 tn., wzrósł w tym czasie 
do 1,053,624 m.

Oby nasze Spółki pod roztropnóm kie
rownictwem swych Zarządów i Rad nadzor
czych i przy pomocy Patronatu, Komi
tetu, Rewizorów i Banku Związku Spó
łek Zarobkowych nadal pomyślnie dla 
dobra społeczeństwa w tój cichój a po
żytecznej pracy działały i rozwijały się. 
Tego im szczerze życzymy.

KORESPOxNDENCYfî
Wle«efa, 23 października. 

(Cesarstwo w Wenecyi. — Austryacko niemiecka 
unia ciowa. — Język polski czy słowiański? —

Jubileusz Moltke'go).
(???) Cesarzowa Elżbieta w swych 

przejażdżkach po morza Śródziemnóm 
wczoraj w najściślejszćm incognito przy
była do Rzymu. W powrocie do Austryi, 
dostojna pani zatrzyma się pono dłuższy 
czas w Wenecyi. Dziś tu obiega pogło
ska, że cesarz Franciszek Józef uda się 
także do Wenecyi, gdzie się spotka z 
królem włoskim. Bardzo prawdopodobną 
ta wersy a nie wydąie nam się. Wpra
wdzie w marcu 1875 roku odbył się w 
Wenecyi zjazd cesarza Franciszka Józefa 
z Wiktorem Emanuelem. Jednakże przed 
trzema laty rząd włoski oświadczył, że 
rewizyty cesarza austryackiego król Hum- 
bert nie może przyjąć gdzieindziój, jak 
w Rzymie. Gdyby jednak nastąpił zjazd 
monarchów w Wenecyi, oznaczałoby to 
pewne ustępstwo ze strony dworu wło
skiego, ustępstwo zresztą konieczne, skoro 
rząd tutejszy oświadczył, że cesarz wpra
wdzie bardzo chętnie odda wizytę kró
lowi włoskiemu w każdem mieście wło
skiem — z wyjątkiem Rzymu.

Dzienniki niemieckie ciągle się rozwo
dzą nad kwestyą zbliżenia się Austro- 
Węgier i Niemiec na polu handlowóm i 
ełowórn. Jako główną trudność wymie
niają artykuł 11 zawartego w roku 1871 
pomiędzy Niemcami a Franeyą traktatu 
frankfurckiego, na mocy którego to arty
kułu Niemcy byłyby zmuszone przyznać 
Francyi te wszystkie ułatwienia, któreby 
przyznały Austro-Węgrom. Pominąwszy 
tę trudność, zachodzi jeszcze druga, może 
większa, a to opór fabrykantów austrya 
ckich. Wprawdzie Węgry i Galicya chę
tnie przyjęłyby zmiany w tym duchu, aby 
export zboża do Niemiec był ułatwiony. 
Natomiast Niemcy, zniżając cło od zboża 
anstryacko-węgierskiego naturalnie doma
gać się będą od Austryi zniżenia (bardzo 
wysokich) ceł od wyrobów fabrycznych 
niemieckich. Tymczasem fabrykanci au- 
stryaccy, mianowicie w Czechach, te cła 
uważają jako konieczne, aby mogli wy
trzymać konkurencyą z fabrykami nie- 
mieckiemi. Tym sposobem unia cłowa 
na najsilniejszy opór napotyka właśnie w 
tych kełach niemiecko-austryackich fa
brykantów, którzy pod względem polity
cznym wyznawają największy zapał dla 
sojuszu z Niemcami. Tak ponownie stwier
dza się przysłowie niemieckie: „In Geld
sachen hört die Gemiithlichkeit auf.“

Jak wiadomo, pod koniec roku bieżą
cego odbędzie się w Austryi ogólny spis 
ludności. Według .doniesienia „Narodnich 
Listów,“ Czesi, zamieszkali w Wiedniu, 
starają się, aby wszyscy tutejsi Słowia
nie w rubryce „języka towarzyskiego“ 
(Umgangssprache) zapisali: słowiański. 
Jeżeli organ młodoczeski dodaje, że także 
Polacy tutejsi przystaną na tę kombiua- 
cyą, to grnbo się mylą. My nie znamy 
żadnego języka słowiańskiego, jak nie 
znamy ani germańskiego, ani romańskie
go, i każdy z nas z pewnością z okazyi 
spisu ludności przyzna Jsię do języka pol
skiego. Nam tóż nic na tóm nie zależy, 
aby w przyszłym «spisie ludności znaczną 
cyfrą figurował żywioł „słowiański,“ w 
który mby utonął naród polski. Wyłonie
nie się z prahistorycznej mgły słowiaó- 
skiój narodu i języka polskiego, uważa
my jako pocieszający rezultat tysiącle
tnich dziejów i uczciwój pracy na polu 
duchowóm ; tego rezultatu nie pozwolimy 
zwichnąć żadnemu eskamotażowi szcze
powemu.

Z okazyi 90 rocznicy urodzin jene
rała Moltkego i odnośnych uroczv«t"ści 
berlińskich, 71 pnłk piechoty, stojący w 
Trenczynie a noszący nazwę marszałka 
Moltkego, wyśh do Berlina depntacyą. 
złożoną z pułkownika i trze« h oficerów. 
Twierdzą także, że hr. Moltke będzie 
mianowany honorowym feldmarszałkiem 
armii anstryacko-węgierskiój, który to za
szczyt dawniói spotkał księcia Wellingto
na, a w r. 1849 Paszkiewicza.

ZIEMIE POLSKIE.
* Berlińska „Post“ otrzymała tele

gram następującój treści; Straż grani
czna w położonym nad granicą pruską 
powiecie nieszaw8kim przytrzymała w 
tych dniach w nocy 300 wychodźców 
polskich, którzy zamierzali przekraść się 
przez granicę. Wychodźcy ci postanowili 
udać się do Brazylii, ponieważ zaś sta
wiali opór, więc straż użyła broni palnój, 
przyczóm kilka wychodźców poległo, a 
pewna kobieta ciężko zostałala ranioną.

■IEMC V.
* Berlin 24 października. Cesarz 

przybył wczoraj do Blankeuburga, wi
tany uroczyście przez luduość tamtejszą. 
Dzisiaj wziął cesarz udział w polowa
niach.

— Dziedziczny tytuł książęcy nadał 
cesarz jak donosi „Allg. R. Cor.“ hr. 
Stolbergom z Wernigerode. Dzieci księ
cia Stolberga mają także nosić tytuł 
„książę“ i „księżniczka.“

— W sprawie rozpoczęcia obrad par
lamentarnych donosi „Nordd. Allg- Ztg.,“ 
że zebranie się pierwszej sesyi plenarnój 
zależeć będzie od nadesłanego materyału 
do obrad.

— Wedle doniesienia „Rhn. Westf. 
Zeitung“ rozpoczęła komisja dla re
formy wyższego szaólnictwa swe prace 
pod przewodnictwem ministra Gosslera. 
Biorą w niój udział także dr. Hinzpeter 
i dr. Giissfeldt.

— Na wczorajszem posiedzeniu ple- 
narnem uchwaliła Rada związkowa prze
kazać wniosek Bawaryi, odnoszący się do 
dowozu bydła z Austro-Węgier, wydzia
łowi dla handlu i leomunikacyi. Podanie 
o zmianę przepisów policyjnych co do miar 
i wag przekazano kanclerzowi Rzeszy.

— W Kolonii umarł dzisiaj poseł cen
trum do sejmu dr. Józef Krebs.

— Hr. Moltke wyjechał dziś wraz z 
z swoim adjutantem, majorem Moltkem do 
Berlina. Licznie zebrana publiczność w 
Świdnicy urządziła dla feldmarszałka owa- 
cyą pełną zapału.

— Bawarya ma niektóre prawa zu
pełnie różniące się od pruskich, a to na 
mocy tak zwanych praw rezerwowanych. 
Do takich odrębności należą naprzykład 
banknoty bawarskie, znaczki pocztowe, 
sądy wojskowe, prawo dotyczące zamie
szkania itp. To wszystko korci prasę 
pruską. Świeżo zaszedł następujący wy
padek, który w Prusach wywołał wielką 
wrzawę: maszynista Jan Gradl, z Mo
nachium rodem, ożenił się w Suhl (w Pru
sach) w roku 1876 z Emilią Volkmar. 
Późniój opuścił Gradl żonę i dzieci, któ- 
remi zajęła się gmina miejska w Suhl. 
Władze pruskie przekazały następnie żonę 
Gradla i jego dzieci gminie monachijskiój. 
Dyrekcya policji w Monachium oświad
czyła atoli, że podług praw obowięzują- 
cych w Bawaryi, jest małżeństwo Gradla 
nieważnóm, dla tego tóż żona Gradla 
i jego dzieci nie uzyskały poddaństwa 
bawarskiego, siedzibą ich prawną jest 
przeto Suhl, a nie Monachium. Przeciwko 
temu dekretowi polieyi założył opiekun 
dzieci Gradla protest, sąd administracyjny 
w Monachium oddalił go jednak, opiera
jąc się na prawie bawarskióm z dnia 16 
kwietnia 1868 roku. — Na krzyki libe- 
ralnój prasy pruskiój, protestuj ącój prze
ciw odrębnym prawom Bawaryi, odpo
wiada „Münch. Fremdenblatt“, że w tym 
właśnie wypadku dotyczącym Gradla, za
winił urzędnik stanu cywilnego w Suhl, 
który powinien był znać prawa bawarskie.

— Rzymska „Voce della Verita“ 
twierdzi, że sprawa powrotu 00. Je
zuitów do Niemiec nie napotka na opór 
ani ze strony cesarza, ani parlamentu, 
ani rady związkowój. Oby tylko wiado
mość ta się sprawdziła.

— Prasa niemiecka zajmuje się wciąż 
jeszcze kongresem socyalistycznym w 
Halli i uchwałami jego, wyrażając stoso
wnie do zajmowanego przez siebie stano
wiska obawy lub nadzieje co do przy
szłości ruchu socyalnój demokraeyi nie- 
mieckiój. Prasa socyalistyczna nazywa 
kongres ten najwspanialszym objawem 
ruchu socjalistycznego, czem jednakże 
kongres baleński wcale nie był. Uwagi 
prasy niemieckiej o kongresie tym są 
bardzo ciekawe, niemciój polemika, jaka 
się z powodu uwag tych wywiązała. To 
jedno przyznać należy, że niemiecka so
cjalna demokracya, jakkolwiek na ze
wnątrz reprezentuje potęgę bardzo zna
czną, na wewnątrz w świetle uchwal 
i przebiega kongresu tego przedstawia 
się niezbyt ’ dla siebie korzystnie. — 
Chcąc uwzględnić należycie wszelkie od
nośne uwagi prasy niemieckiój, wstrzy
maliśmy się z oceną wyniku kongresu i 
wypowiemy nasze uwagi w kilku artyku
łach w najbliższych numerach.

Pijtj ijstsp [Ościrai 
pani Heleny Modrzejewskiej.
(.Karpaccy Górale.“ Dramat w 4 aktach (10 obra

zach Józefa Korzeniowskiego).
Pani Modrzejewska zdobyła się nie

wątpliwie na wielkie poświęcenie, gdy na 
życzenie tutejszój dyrekcji zgodziła się 
na wystąpiesie pomiędzy innemi także w 
roli Praksedy w głośnym dramacie Jó
zefa Korzeniowskiego „Karpaccy Gó
rale,“ a wyrażamy to przypuszczenie nie 
dla tego, iżbyśmy lekceważyli wspaniały 
utwór słynnego powieściopisarza, lecz je
dynie z tego względu, iż rola Praksedy 
przedstawia zbyt małe pole popisu dla potę
żnego taleutu naszój artystki' Przez cale 8 
długich obrazów artystka zniewolona jest, 
że się tak wyrazimy, odgrywać rolę bier
ną, występując zaledwie tu i owdzie wy- 
puklój po nad ogólne tło obrazu, sprawie
dliwość atoli przyznać nakazuje, że choć 
w tak mało czjnnój roli genialna ar
tystka, ilekroć pojawiła się na scenie, 
całą uwagę przykuwała do siebie. Do
piero w pysztiój scenie obłąkania w obra
zie przedostatnim nadeszła dla ar
tystki pożądana sposobność rozwinięcia 
całego zasobu swego talentu i pobudze
nia publiczności do gorącego entuzyazmu.

Szczerze wdzięczni powinniśmy być 
pani M., że może nawet z pewnym u- 
szczerbkicm dla własnój ambicyi, pozwo
liła naui oglądać tak świetne przedsta
wienie „Karpackich Górali,“ ua jakie 
scena nasza nie zdobyła się już od dość 
dawnego czasu. Wspauiała „tragedya 
w góralskiói chacie,“ ten drogocenny za
bytek z chwili najpiękniejszego rozwoju 
rodzimego naszego dramatu, ma tę zaletę, 
że mimo swego podeszłego wieku nie stra
ciła nic z uroku świeżości, i że równe 
na nas wywiera wrażenie, czy przypatru
jemy jój się oczyma łatwo zapalającój się 
młodości, czy tóż patrzymy na nią spo
kojnym wzrokiem dojrzałego wieku.

Przedstawienie wypadło, jak już za
uważyliśmy, bardzo dobrze. P. Skirmunt 
w roli Antosia Rewizorczuka grał z wiel
kim zapałem, nie przechodzącym nigdzie 
w fałszywy patos: sekundowa! mu dziel
nie p. Siedlecki w sympatyczuój roli 
Maksyma Tychończyka, p. Jakubowski 
jako strzelec Prokop i p. Przybyłowicz 
w roli mandataryusza. Pięknóm odśpie
waniem pieśni opryszków odznaczył się p. 
Majdrowicz.

Dziś komedya Szekspira „Wiele ha
łasu o nic.“ Pani Modrzejewska wystąpi 
w niój w roli Beatryczy, siostrzenicy 
Leonata.

aiejscm, prowiacytaalaa i waaiiizoa.

P o i » » i, sobota 25 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: poza

służbowemu inspektorowi teehn. Alberti w Swi- 
nionścin, pozasł. inspektorowi cła Oehmke w 
Królewcu, pozasł. poborcy Fischerowi w Wii-k- 
rath i radzcy miejskiemu Kruspi w Burg pod 
Magdeburgiem order czerw, orła IV klasy.

* Nie do uwierzenia'. W tych 
dniach prezes sądu nadziemiańskiego 
Frantz wydał okólnik do tłómaczów języ
ka polskiego, ażeby na przyszłość przy 
tłómaczeniu przed sądem z niemieckiego 
na polski imion własnych zawsze używali 
w ich brzmieniu niemieckiem, a więc za
wsze w przypadku pierwszym.

Zdaje się, że pan prezes obawia 
się, ażeby przez używanie imion wła
snych tak, jak tego gramatyka polska 
wskazuje, imiona te się nie polonizo
wały.

Odtąd więc tłómacz chcąc się n. p. 
świadka spytać, dokąd pojechał z Wrze
śni, będzie zobowiązanym powiedzieć: 
z „Wreschen! Albo n. p. nie wolno 
mu powiedzieć: Byliście u Szymańskiego? 
ale tylko: „Byliście u Szymański?

Wedle zdania prawników rozporządze
nie to, pomijając już na inne względy, 
nie zgadza się z przepisami praw nenii, 
bo tłómacz składa przysięgę, że będzie 
tłómaczył wiernie i sumiennie. 
Nie wolno mu więc dla języka, na który 
tłómaczy, stanowić nowych reguł, chociaż
by p. Frantz tego żądał.

Z powyższych przykładów zresztą wi
dzimy, jakie nieporozumienia mogą z tłó- 
maczenia takiego, jakiego p. Frantz żąda, 
wyniknąć.

Na rozporządzenie to nawet Niemcy 
najmniej Polakom przychylni potrząsają 
głową. Mamy nadzieję, że minister spra
wiedliwości wkroczy w tę sprawę i zniesie 
owe sławne rozporządzenie.

O kwestyi tej jeszcze pomówimy.
* Od Czcigodnego proboszcza para

fii św. marcińskiój, ks. dr. Lewickiego 
otrzymaliśmy następujące pismo:

„Szanownym Parafianom i wszystkim 
Sercom szlachetnym przypominam, iż ju
tro w niedzielę dnia 26 października, na 
nieszporach o godz. 3, bezpośrednio przed 
procesyą różańcową, odbędzie się w ko
ściele św. Marcina kollekta na gwałtowne 
potrzeby trzech konferencyi św. Wincen- 
tegn A Paulo parafii św. marcińskiój. 
Zima już się rozpoczęła — drogośó coraz 
większa. Wspomnijmy na tych, co żyć 
muszą o głodzie i chłodzie!

Osoby, któreby nie mogły być w ko-



ściele w ciasie kollekty zechcą złożyć 
swoją ofiarę na moje ręce.

Poznań, dnia 25 października 1890.
Ks. dr. Lewicki,

proboszcz.
* Zwyczajne posiedzenie wydziale history

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia
łek dnia 27 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
domu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 
26. Na porządku obrad: 1) Wybór zastępcy 
przewodniczącego. 2) Referaty i komunikaty 
naukowe. Liczny udział członków pożądany.

K1 a t e c k i, sekr. wydz.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 27 b. m. w lokalu pana 
Knolła przy nlicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8*/t wieczorem. 
Na porządku obrad wykład p. dr. Szymańskiego 
pod tytułem: „List pasterski Biskupów nie
mieckich a kwestya socyalua“. Ze względu 
na powyższy wykład, jak najliczniejszy udział 
szanownych członków bardzo pożądany.

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli

wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
26 b. m. o godzinie 5* 1/» wieczorem przy Wiel
kich Garbarach nr. 10 na dole. Porządek 
obrad: 1) nchwała w celu wyszukania miejsca 
dla zebrań Towarzystwa; 2) deklamacya; 3) 
pogadanka o skutkach pijaństwa i karciarstwa.

Ktoby chciał wydzierżawić tanie i stósowne 
mieszkanie dla zebrań „Jutrzenki“, niech się 
zgłosi pod adresem; „Józef Chociszewski, Po
znań. Wielkie Garbary 10.“ Zarząd.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so
botę 25 b. m komedya Szekspira „Wiele 
hałasu o nic“. Szósty występ pani Modrzeje
wskiój.

W niedzielę po raz trzeci komedya Ba
łuckiego „Klub kawalerów“ oraz „Mazur“ z 
współudziałem metra tańców p. Witkowskiego.

W poniedziałek dnia 27 b. m. tragedya 
Schillera „Marya Stuart“, Siódmmy występ 
pani Modrzejewskiój.

We wtorek dnia 28 b. m. dramat Scri- 
bego i Legouvó „Adrienna Leccuvreur“. Ósmy 
występ pani Modrzejewskiój.

W środę dnia 29 b. m. tragedya Słowa
ckiego „Mazepa“. Ostatni występ pani Mo
drzejewskiój w roli Amelii.

Bilety zamówione na ostatnie trzy przed
stawienia jeśli nie będą najpóźniój do niedzieli 
włącznie wykupione, zostaną sprzedane innym 
osobom.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię- 
kaych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm.
* W zeszłą środę i czwartek odbyły się 

na sali bazarowój po przedstawieniach teatral
nych wieczory tańcujące, z pierwszego dochód 
przeznaczony był na przytułek dla dziewcząt 
i sług bez miejsca, z drugiego na założenie 
szwalni przy domu św. Józefa. Obydwie za
bawy ściągnęły liczną doborową publiczność, 
złożoną głównie z przyjezdnych gości. Bawio
no się ochoczo do rana i zostawiono hojną 
pamiątkę w kasach tych początkujących do
broczynnych zakładów. Już to sprawiedli
wość oddać trzeba naszój inteligentnój publi
czności, że zabawy w ostatnich latach skrom
nie odbywa, a za to grosza nie szczędzi na 
pomoc dla biednych.

* Ofiarowano nam ciekawą pamiątkę, któ- 
ra w obec gościnnych występów pani Modrze
jewskiój na scenie naszej nie będzie bez inte
resu dla czytelników. Jest nią afisz krakow
skiego teatru w Poznaniu z dnia 25 czerwca 
1868 r., zapowiadający przedstawienie dra
matu Szekspira „Życie i śmierć Ryszarda III“ 
(w tłomaczeniu Szujskiego). Jak świetne mu- 
siało byś to przedstawienienie, dość wyliczyć 
następujące nazwiska artystów: P. Wolski, 
panna Banman, panna Bendówna, p. Wolaó- 
ski, p. Rapacki, panna Narbntt, panna Ma- 
jeranow^ka, p. Ładnowski syn, p. Benda, p. 
Fiszer, p. Miciński, p. Siedlecki, p. Ładnow- 
ojciec, p, Eker, p. Sienicki, p. Hennig, pani 
Hiffman, pani Wolska, pani Ekerowa, pani 
Modrzejewska (w roli Anny, wdowy po Ed
wardzie ks. Wallii, synu Henryka VI, zaślu- 
bionój następnie ks. Glocester).

* Do komisyi, zajmującój się uregulowa
niem koryta Warty, został wybranym burmistrz 
tutejszy p. Kalkowski, w miejsce pierwszego 
burmistrza p. Mullera, który przebywając w 
Berlinie, nie może brać udziału w obradach 
tejże komisyi.

* Z powodu spisu ludności, który się od 
będzie 1 grudnia r. b., nie mają się dnia 
tego i następnego odbywać żadne zebrania pu
bliczne i większe festyny.

* Zwracamy uwagę Szanownych Praco
dawców jako tóż Praa biorców w zawodzie 
krawieckim, że kasyer naszego Towarzystwa 
p. Kosmowski, Zamkowa nl. 5 pośredniczy 
bezpłatnie jak dotąd tak i nadal w wskazy
waniu i otrzymaniu pracy.

Chcący uzyskać pracę zechcą się łaskawie 
niezwłocznie zgosić.
Zarząd Towarzystwa Krawcóic w Poznaniu.

* Nowy Tomyśl, 23 października. Dziś 
chciał pewien podróżny wsieść do wagonu w 
chwili, kiedy pociąg ruszył. Poślizgnął się i 
upadł pod koła wagonu, które go zmiażdżyły. 
Z papierów przy nim znalezionych okazało 
się, że był on stolarzem z Trzciela i nazywał 
się Jan Deutschmann.

* Komisya kolonizacyjna kupiła od pana 
Wągr orneckiego wieś Sobiesiernie, położoną 
w powiecie gnieźnieńskim, a obejmującą 2045 
mórg. Cena kupna wynosi 440,000 marek.

* W sprawie Sypniewa odebrała „Gaz. 
Tor.“ od ksc, proboszza Schulza z Sypniewa

następujące pismo z prośbą o zamieszczenie:
„Tutejszego nauczyciela-organistę niewła- 

dającego językiem polskim, nie tylko z pomi
nięciem, lecz owszóm wbrew nie „zapóźno“ 
podniesionym protestom czynników koiścielnych, 
ustanowiła rejeneya za zgodą patrona kościoła, 
któremu według, jak mnie się zdaje, niesłu
sznego rozstrzygnięcia władzy świeckiój, prawo 
ustanawiania organisty przy naszym ki ściele 
służy.

Władza duchowna narzuconego nam orga
nisty nie potwierdziła; ja na jego ustanowienie 
się nie zgodziltm, owszóm przeciw niemu pro
testowałem, — Zresztą przed ukończeniem po- 
ruszonój sprawy, co jeszcze nie nastąpiło, i 
bez wyraźnego pozwolenia władzy dnehownój 
nie uważam za stósowne podawać szczegóły 
mego postępowania.

Za mego urzędowania w tutejszój parafii 
co do śpiewu kościelnego i odprawiania nabo
żeństwa żadna zmiana nie zaszła. Śpiewało 
się i śpiewa się jak za wszystkich moich po
przedników tak i za mnie aż do dnia dzisiej
szego, nawet za teraźniejszego organisty, a za
tem „te jęki z Sypniewa, że z pomstą do 
nieba wołającą organista śpiewem niemieckim 
czyni ludziskom wstrętną jnż nawet świątynię 
pańską,“ szanownemu korespondentowi chyba 
we śnie dały się we znaki. Tu o nich nic 
nie słychać, bo nie ma do nich żadnego po
wodu.“

* Z pod Sarnowy, dnia 22 października. 
W pewnóm mieście jest na poczcie aplikant 
Polak. Wczoraj służąca pewnego obywatela 
poszła rano po gazety. Po dość długim czasie 
przychodzi zapłakana do domu bez gazet. Na 
zapytanie odpowiada, że jój ten Pan powie
dział, że nie roznmie po polsku — ona stoi, 
czeka, gazet nie odbiera, dopióro inni, co 
także po gazety przyśH, powiedzieli jój: „masz 
mówić po niemiecku“, a że ona nie umie po 
niemiecku, przeto odeszła po dluższóm czeka
niu. Posłana po raz drugi, przyniosła ga
zety. Dnia tego samego ten sam obywatel 
wysyła forezpana na pocztę z zającem. Oddaje 
zająca, a kiedy pan ten oddaje mu resztę 
z portoryum, mówiąc po niemiecku, wtedy for- 
szpan mówi „dobrze“, a tu mu nakazuje po 
niemiecka mówić i nareszcie na niego: „Mag 
tr ausgehen!“ W takiih razach trzebaby 
mieć tylko służbę po polsku i po niemiecku 
mówiącą, albo osobnego służącego Niemca do 
przynoszenia gazet. To tutaj jest niemoże- 
bnóm. Kto tu cierpi ? nie sługa, ale pan, 
który w tym przypadku musiał czekać dlużój 
za gazetami.

* Leszno, 23 października. Tutejsi kupcy 
kolonialni postanowili nie dawać żadnej gwiazdki 
swoim odbiorcom.

* W sprawie księdza polskiego na obczy
źnie zamieszcza „Orędownik“ następującą 
odezwę :

„Caternberg (w Nadreńskióm), 22 
października. Jak wszędzie, tak i tutaj daje 
się uczuć wielki brak księdza polskiego.

Zima nadchodzi, ludności polskiój coraz 
to więcój tu napływa, a po większój części po 
niemiecku nie umiejącej.

Młodzież polska, która w szkole pod pa
nami nauczycielami, a po większój części 
germanizatorami, małe postępy w nauce re- 
ligii poczyniła, przyszedłszy tu, gdzie pełno 
fałszywych wyznawców religii św., a nie 
słysząc kilka miesięcy kazania, lnb nauki z 
ust księdza polskiego, łatwo może popaść 
w ręce socyalistów i stać się wrogiem swojój 
wiary św. Prawda, że tu i owdzie są To
warzystwa polsko-katolickie, które na każdym 
kroku tego strzegą, aby polską a osobliwie 
świeżo tu przybyłą ludność od tego powstrzy
mać. Lecz ludność wiejska tu przybywszy, 
nie ma wcale wyobrażenia, co to Towarzystwo 
polskie znaczy i wiele pracy i trudu kosztuje, 
zanim się takiego do Towarzystwa dostanie.

Wielmożny ksiądz dr. Liss, który jest do 
Westfalii na dyecezyą paterbornską nadany, 
nie może w samej dyecezyi paterbornskiej pra
cy podołać, gdzie już tysiące ¡Polaków ma do 
obsłngiwania. To też niepodobieństwem jest 
żądać ol niego, żeby tu do nas nad Ren miał 
jeszcze jeździć.

Wszystkie zaś wiece, jakie się tu już. od
były, na których zbierano podpisy i takowe 
do Arcybiskupa w Kolonii odesłano, żadnego 
skutku dotąd nie przyniosły, ponieważ mówią, 
iż mamy tu dosyć księży niemieckich, możemy 
więc do nich się zwracać. To prawda, że tu 
kościołów i księży jest nie brak, lecz jak się 
tu ma taki człowiek po niemiecku spowiadać, 
jeżeli ledwo wie, jak się chleb po niemieeku 
nazywa ?

Prawda jest, że na mszą św. co niedzielę 
i co święto każdy iść może, ale Jezus Chry
stus powiedział: „nie tylko chlebem żyje czło
wiek, ale także słow’em Bożem“ — a jak tu 
można takiem słowem żyć, gdy go się nie ro
znmie. Prawda jest, że tu są Polacy, którzy 
nieco po niemiecku rozumieją, ale większą pra
wdą jest to; że żadne słowo tak człowiekowi 
do serca nie trafia, jak w mowie ojczystój.

Ażeby się lepiój przekonać, jak Najprze- 
wielehniejszy ksiądz Arcybiskup zapatruje się 
na to i czy tn księdza polskiego dostaniemy, 
lnb nie, odbędzie się tn w Caternbergu dnia 
1 listopada o 4 godzinie po południu na sali 
p. Beckmanna wiec, na którym będzie obrana 
deputacya, a następnie wysłana do Najprzew. 
księdza Arcybiskupa.

Tatóm Szanowni Rodacy! kto się czuje 
Polakiem katolikiem i nie chce, aby niedo
pełnienie obowiązku na nióm ciążyło, niechaj 
na powyższy wiec pospieszy, aby można jak 
najodpowiedniejszych mężów zaufania do Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcybiskupa wy
siać. Zastósujmy się do słów Pana Jezusa, 
który powiedział: „Szukajcie, a znajdziecie, 
pukajcie, a będzie wam otworzono.“

Tymczasowy komitet:
Józef Karaś, Wojciech Żmikowski, 

Stanisław K o c i k.“
* Chełmińska dyecezyą. Ks. wikary

Pałczyński został przeniesiony z Lipienek do 
Skarszew.

* Warmińska dyecezyą. Nowowyświęcony 
Ks. Kunibert Kris został kapelanem w Po- 
gorzałój wsi. Ks. kapelan Lilienweiss prze
niesiony z Kiszporka do Zyborka. Nowowy
święcony Ks. Stankewitz powołany jako ka
pelan do Kiszporka (nie do Kłajpedy), a no
wowyświęcony Ks. Bader do Kłajpedy i Ks. 
Jan Preuss ustanowiony kapelanem w Lam
kowie pod Olsztynem. — Do seminaryum 
duchownego w Brunsberdze wstąpiło po wa- 
kaeyach świętomichalskich pięciu abituryen- 
tów, dwóch do kursu teologicznego a trzech 
do kursu filozoficznego.

* Zabrze. Dnia 16 b. m. o godzinie 8 
zrana wydarzyło się w składzie materyałów 
kopalni królowój „Ludwiki“ straszne nieszczę
ście. Z niewiadomój do‘ąd przyczyny eksplo
dowała skrzynia, w którój się znajdowało 20 
tysięcy kapiszonów dynamitowych, przyczóm 
został magazynier Larysz rozszarpanym. Nogi, 
ręce i części twarzy i brzuch zostały poury
wane lub porozstrząsane, — szopa zniszczona. 
Huk skutkiem tego powstały daleko było mo
żna słyszeć. Nif szczęśliwy L. pozostawił żonę 
i kilkoro dzieci.

* Do Brazylii wybrał się jakiś clilop z 
Królestwa Polskiego wraz z żoną i czworgiem 
dzieci. Bilety kolejowe dla siebie i całój ro
dziny na podróż do Bremeny włożył ou wraz 
z stu markami do portmonetki, którą mu na 
dworca skradziono. Nie mając pieniędzy na 
zakupienie nowych biletów, pozostał na dworcu 
i niewątpliwie polieya odeśle go nad granicę 
ku domowi.

* Do Brazylii wybrało się 33 ludzi z Wiel
kopolski na Berlin. Tam jakiś ajent obrał ich 
z pieniędzy i uciekł. Mimo to ci ludzie uda
dzą się pieszo do Bremeny, aby wsieść na 
okręt, bo na podróż do Ameryki mają karty 
okrętowe.

* Mińsk. O szpitalu obłąkanych w Mińsku 
gubernialnym krążyły ostatniemi czasy niezbyt 
pochlebne wieści. Pogłoski te zniewoliły dy
rektora departamentu lekarskiego przy mini- 
steryum spraw wewnętrznych, Ragozina, do 
zbadania na miejscu stanu rzeczy, O wizycie 
pana R. w Mińsku, piszą „Russk. Wied.“ co 
następuje: Oczekiwano p. Ragozina w końcu 
z. m., lecz nie przybył. Uspokojono się... gdy 
naraz po upływie kilku tygodni spada jak 
z nieba. W szpitalu wykryto wiele rzeczy 
bardzo niepięknych: chorych głodzono i bito 
niemiłosiernie. Pewien chory zwrócił się do 
p. Ragozina z prośbą o udzielenie mu dzie
siątki, gdyż jest bardzo głodny. Dwóch cho
rych było przykutych na łańcuchach żelaznych. 
W sprawie tój zarządzono surowe śledztwo. 
Lekarza, intendenta szpitala i kilka innych 
osób pociągnięto do odpowiedzialności karnej.

* Dobra nauczka. Przed kilku dniami 
odbyła się w Warszawie zabawna scena na 
rogu ulic Złotój i Wielkiój. Deszcz padał 
strumieniami, rynsztoki wezbrały. Przed je
dnym z nich stała młoda kobieta z pieskiem 
na ręku, obok niój trzyletnia dziewczynka, jej 
córeczka.

Dziecko przemoknięte było do nitki, lecz 
matka, która takiem staraniem otaczała fawo
ryta, nie pomyślała nawet o zakryciu dzie
wczynki parasolem.

— No, przechodź-że prędzój! — wołała 
na przelęknioną.

Jakiś niemłody jegomość, który przyglądał 
się temu, zbliżył się do matki i z grzecznym 
ukłonem rzekł:

— Racz pani powierzyć mi swego pieska, 
zwrócę ci go po tamtój stronie, sama zaś prze
nieś dziewczynkę.

Młoda kobieta przyjęła propozycyę, lecz 
w chwili gdy znalazła się szczęśliwie po dru
giej stronie rynsztoku, rozległ się plusk i skom
lenie. Niemłody jegomość rzucił do wody wy- 
perfumowanego pieska ze śliczną obróżką.

— Oto nauczka — rzekł — abyś pani 
na przyszłość nie oszczędzała pieska, ale wła
sne dziecko!

Poszkodowana załamywała ręce w rozpaczy.
— Mój śliczny Filutek, mój pieszczotek! 

Jakeś pan śmiał coś podobnego uczynić!
Ale sprawcy tego nieszczęścia już nie 

było. — Faworyt po wielkich wysiłkach przy 
pomocy swój pani wydostał się z kałuży. Nie 
miała jednak odwagi wziąść go znowu na ręce... 
taki był zabłocony!...

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 26go 
października św. Ewarysta Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 46. 
Zachód o godzinie 4 minut 42-

Pojntrze dnia 27go października św. Sa
biny panny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 47. 
Zachód o godzinie 4 minut 40.

wiaioKoscl liieraciis i ai'iysiycztte.

* Książeczka o zabezpieczeniu 
na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a n - 
teckiego w sposób prosty i nadzwy
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru- 
giem wydaniu pomnożonóm i poprawionem.

Dla robotników niemieckiej narodo
wości wyszło wydanie niemieckie, opraco
wane przez jednego z prawdziwych przy
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za cenę 10 fenygów, z prze
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze
syłką 4 marki, 100 egzemplarzy z prze
syłką 6,50 marek.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty
stycznego wyszedł nr. 368 i zawiera: Alham
bra (z 2 rysunkami). — Dziewiąta symfonia 
Beethovena przez Jana Kleczyńskiego. — Hi- 
stryoni, powieść z czasów Dyoklecyana przez 
Wincentego Rapackiego XXIV (ciąg dalszy. —

Dłuto i pędzel przez Wojciecha Gersona. — 
Cracoviana, K. J. N., Leopoliana przez Aisa.
— Kronika niemiecka, Rysa. — ¡latka, po
wieść przez Hektora Malot’a — Kronika. — 
Odpowiedzi od redakcyi. — Nekrologia. — 
Knryerek malarski. — Repertuary. — Adresy.
— Feljeton: „Para niebieskich rękawiczek 
(nowela) z angielskiego tłóm. M. G

Skrzynka do listów.
XX. Jeżeli parafia należy do dwóch lub 

kilku rejencyi, to do każdój z nich trzeba sta
wić wniosek w myśl § 54 prawa z dnia 9 
marca 1874 r. Wykaz przysyła się w takim 
razie każdój z tych rejencyi, ze wsi do jój 
obwodu należących.

FrzyNyll 4« Foraat.lt.
Po i u a ń. 24 pażd un-ika.

BAZAR. Mittelstaedt z Królestwa Polskiego,
Stablewski z Wrocławia, Turno z Obje- 
zierza, br. Żółtowski z Nekli.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Pani Scbierer z córką z Margonina, pani 
Czapska z córką z Barda, Czorba z żoną 
z Krajewic, dr. Broeker ze Śremu, dr. 
Ł .wieki ze Środy, Hei i z Weisseufels, 
Schmidt z Lipska, pani Marsowicz z Ki- 
lisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃS. I. 
Pani Trzebińska z córką ze Strzemkowa, 
pani Grabska z córką z Inowrocławia, 
pani sędzina Tyrankiewicz i pani Bardzka 
ze Środy, Jasiński z żoną z Grodziska, 
Ziotecki z Wrześni, Oraczewski z War
szawy, Niesiołowski z Gniezna, Niesioło
wski z Karczyna, pani Urbanowska z Kró
lestwa Polskiego, Wizę z Jeżewa, pani 
Kujawska z Bydgoszczy, pani Pfitzner z 
Czerwonój wsi, pani Gregor z siostrą z 
Rakoniewic, Piotrowski z Osówca, Herr- 
mann z Berlina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli 
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.
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a magii mus,': 704 Płd.Pld.Z. 5 zachrn. 12
iberdeen . . . 757 Płd.Płd Z. 4 pół zachm. 12
flu-ysti&nsuïd . 748 ZPłdZ. 6 deszcz 8
Kopenhaga . 761 Z. 1 mgła 9
rztokholm . . 764 Z.PłdZ. 4'zachm. 6
Maparanda . . 742 Pid.Z. 2 deszcz 4
Petersburg. . . 755 Płd.Z. limgła 4
Moskwa ". . 764 Płd. l|bez chmur -6
iork, Qneenst. 708 Z.Płd.Z. 3 zachm. 13
Cherbourg . . . 770 Z. 3; zachm. 13
Melder .... 760 Z.Płn.Z. 2; zachm. 12
Jylt................. 762 Z. 2 mgła 11
Mamburg 764 Z.Płn.Z. limgła 9
Swineminde . 763 Płd.Z. 8|deszcz 5
Neufabrwasser. 764 PłdZ. 3 i zachm. 2
Kłajpeda. . . . 702 Z. 6 deszcz 8
Paryż 770 Z.Płn.Z. 1 zachm. —8
Monaster. . . 706 Z.Płn.Z. 4 zachm. 9
Karlsruhe . . 768 PłdZ. 4 deszcz 3
Wiesbaden. . 767 Płn.Z. 2 zachm. 5
Monachium 769 Płd.Z. 2 pochmurno 1
Kamienica 767 Płd. 2 j zachm. 3
Benin.............. 705 Płd. 3 zachm. 4
Wiedeń . , . 770 spokojnie Izachm. 1
Wrocław . . . 768 Z. 2| zachm. 1
.¡sie d'Àix . . 773 Płn.Płn.Z 4 zachm. 11
Nizza ... . 767 W. llpochmurna 5
Tryest . , . 769 W.Płn.W. Ppogodnie 2

Pogląd na stan powietrza.
Ponad północną i środkową Europą zmniejszył

się bardzo nacisk atmosfery. Głębokie minimum 
ukazało się ponad Lofotami i wywarło wpływ na 
okolice Północnego morza i Bałtyku. Depresya. 
o której wczoraj wspomniano, spowodowała deszcze 
w północno-zachodnich Niemczech, zkąd przeniesie 
się powietrze wilgotne prawdopodobnie ku wscho
dnim okolicom. W południowych Niemczech deszcz. 
Temperatura podniosła się w całych Niemczeeh, ale 
mimo to w środku kraju jest ona jeszcze niżej zera.

Spostrzeżenia meteorologiczna w Poznaniu.
w październiku.

Data
i gotsim BaroKsi? Wiar Teisp 

w. Del

24. Pop. a 
2» Wie. 9
25. Ran. i

750 9 iPłdZ.orzeź. 
757,9 PłdZ. urn. 
756.1 |PPłdZ. urn.

pogodnie 
zachm. 
zachm. l)

-t- 5,5 
+ 43 
-+ 3,3

’) Rano mgła.
Dnia 24 października maximum «nep/a -+- 5.5 uei. 

, „ minimum ciepła — 0 0° .
)

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 24 paźdz. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze w ubiegłym tygodniu było pogodne, przy- 
czem się temperatura tak dalece «chłodziła, iż z po
niedziałku na wtorek mieliśmy już pierwszy mróz. 
Wszelako według badań meteorologicznych zbyt.ry- 
chłćj ostrćj zimy obawiać się nie ma potrzeby. 
Suchość powietrza w ubiegłym tygodniu widok na 
zbiory kartofli znacznie poprawiła, tamując rozsze
rzanie się zgnilizny, na którą kartofle na mocnych 
i wilgnyeh ziemiach wystawione były. W handlu 
zbożowym żadna znaczniejsza zmiana nie zaszła, 
panują raczój te same miarodawcze stosunki, o któ
rych już dawniój mówiliśmy. Na jarmarkach nie
mieckich handel nie wielkie przybiera! rozmiary, 
co i na naszym targu się pokazało, dowozy bowiem 
nie chcą być liczniejsze, bądź to z przyczyny, że 
rólnicy jeszcze uprawą roli zajęci, bądź, że się po
dniesienia cen spodziewają. Dowozy były u nas 
we wszelkich gatunkach zboża bardzo szczupłe. To 
też towar, który tylko na targu się pokazał, zna
lazł gładko odbiorców, a notowania są z tego 
względu wyższe, a mianowicie notowano: pszenicę 
o 3 mk., żyto o 3 mk,, jęczmież o 1 mk., owies 
o 1 mk. na węcplu wyżój, jak w ubiegłym tygodniu.

(K) Poznań, 25 października — (Sprawo
zdanie giełdowe).

Stan powietrza zmiennie 
Żyto: bez handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w miejscu (beż beczki) tow. opadat. 50-ta 60,70 pi 
70-ta 4120 m. październik 50-ta 60,00 m., 70 t j 
40,50, listopad 5Ó-ta 58.CO, 7( -ta 38 50 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/. 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy. 
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-t*
60.60 mrk., 70-ta 41 10 m., październik 5G ta —
70-ta-------m.

Poznań. 25 pi żdziernika. — Ceny mąki. _
Pszenna 27,50, rżana 23.50 za 10Ô kilogr.

Wrocław, 24 października 1BS0.
Zyto (za 1000 funt.) - —, wypowiedziało

------centa. Cena wypowiedziana--------mrk. tu
październik 183,00 żąd., październik listopad 176,0 
ząl., liatopad-grudzień 168,00 żąd., grudzień-sty. 
czeń 168,00 żąd., iwbciea-maj 163,00 żąd.

Oko w 1 ta aa (lew hor. a xOO“/ał ezet 00 1 70 m. 
podaura koesnm, —, wypowiedziano —litr, 
uptvn. wypowiedzenie - m. na październik (50-ta)
61.60 żąd., (70-ta) 42,00 żąd., pażdziemik-listopad 
(óo-u) —żąd., (70-ta) —żąd.

v«a , wypąwifrźaiaaa aa dzień 2j pazdzlernikaj 
tyto 183.00 tnrk.. pszenica — mrk. owies 132,00 
mrk.. rzep —m., olńj raepiowy 66 00.

Cena wypowieua. oto wity (tzu. Ou mk. podaj 
Mimuoe. dnia 24 paździenika : (50-ta) 61 60 mrk. 
(7C-U) 42 00 mrk.

Post anowien ia

misjskićj 

deputscyi targów,

Za 10
ciężki 

naj- i naj 
wyż. I niż. 
M F. HJF.

) ki 1 o g r 
średni 

naj-l naj- 
wyt. 1 niż. 
M K. M V.

am ó w
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyt.1 niż.
M F0M P.

Pszenica olała
. iMta

Żyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

19 9, i 
19 81, 
8 1C

17 69 
.3 60 
18|uu

19 7 )
19 6')
Í78U
7°;'

134U
17|6O

1913 J 
io|so 
17 4 
16 3 
13/20 
i6|óü

¿8 8 J 
18 8 - 
16 90 
16 81 
13)i0 
18ÍOO

18 30:17 80 
18 30 17 50 
10 60 15 00 
16ÍOO'14'l)0 
12 80 12 00 
1B¡00|14|CO

Postanowienia r o w a k
komisyi bandlow-j. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Ks.ipm zimowy „

24
23

20 I
70 1

22 I 20 I 19 70 
21 1 60 1 19 ' 20

nauiaar- 24 października. - Uiur iu spok., 
H pażdziemik-listopad 28’/4 ząd., Ifatopad-gruilz eń 
28’» ząu., grudzień styczeń iS1/« żądano, Kwiecień- 
maj -8’/« żąd. — Kawa good average Santos za 
październik 897«, grudzień «3’/a. i* marzec 791/«,
za maj 78*/< Usposobienie potw. — Obrót-----
miechów.

MagdeBar; 24 paździem.ka. -- 0 u k le r Ziar
nisty eicl. worka ź2"/0 17 4j cukier ziarn. ezol. 
88°/0 16 70, cuk. ziarn. mci. 76% Kendem. —, 
Drugi produkt z .. 76°,o Kendem, 14,00. Uspo
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —•,—. f. Ks. 
bdaiU chiebona mieleni raftn. ii a beczką
28 50 mil. Melis 1 z beczką 20 50. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham./j 
burg za październik 12,921 */a płacono, 12 95 żąd.,’ 
listopad 12 8 , p ac., 12,87‘/2 grudzień 12.90 
płc., 12 9273 żąd, styczen-marzec 13,10 płc., — 
ząd. Spok." < brót tygodniowy w cukrze su
rowym —"tr.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 25 października. Posłowie 

irlandzcy O’Brien i Dillon wyjechali 
wczoraj wieczorem do Oherbourga, zkąd 
udadzą się do Kanady. O’Brien oświad
czy! przed wyjazdem do jeduego z dzien
nikarzy francuzkich, że powróciwszy z 
Ameryki, wygłosi w Paryżu kilka odczy
tów o kwesty i irlandzki fej.

Petersburg, 25 października. We
dług wydanego wczoraj w Ałupce (na 
Krymie) biuletynu, dostał W. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz starszy, napadu kurczowego, 
przyczóm omdlał. Lekarze skonstatowali 
brak pamięci, drżenie języka i mięśni 
twarzy. Puls bił 90 razy na minutę, 
temperatura wynosiła 38°.

T©ï©B1»®bh

Serii t, 25 października 1890. , Knrsa Końcowe,1
2524

Psza-’.iea wzmóc, 
na październik . 
na kwiecień-maj

Kurs z dnia

iyt» wzmóc, 
na październik . . .
na kwiecień-maj . .

Clij rzep spok. 
aa październik . . .
na kwiecień-maj . .

0 lewito. wzmóc 
eksportowa ■ . - .
na październik . . .
na pażdziemik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj. , . 
spożywcza. ....

Owies
na październik............................

Wy?-żyta wap.
Wyp. okowity kw, eksportowa . 
... spożywcza. .

Kurs z dnia 
not soli 4”/a .......
Consol. .............................
Poznańskie 4°/o lh>ty zastawne . 
Róinańskie listy s^t&wue
Poznańskie 1, ■! rentowe . . ■
Poznańskie oblig...............................
Ausrryackie baisKnoty . . . 
Austryacka renta srebrna .

i Rosyjskie banknoty.....................
1 Rosyjskie li t ? zas< awne . . . 
Polskie 5®/n listy z stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zasf. . 
Węgierska 4d/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
&.ustryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, spok.

Sżczcolu. 25 października 1890 
Kurs z dnia

PiZinlca słabo.
na październik............................
na pażdziemik-listopad . . - 
na kwiecień-maj........................

iyto słabo.
na październik............................
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, spok.)
na październik............................
na kwiecień-maj....................... .....

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . .
„ na paźdz.-listopad eksp. 
„ nalistopad-gradzieńeksp. 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

i

I

192 75 192 50 
189 50 18 i 60

177 75 178 25
161 50 101 -

67 20 67 -
68 60 58 10

43 42 80
43 10 43 70
89 60 39 00
38 5b 38 60
39 10 39 20
02 30 — "

148 -

90 »Ot
.000

23
105 30
98 80

100 70
93 70

102 50

177 20
78 -

247 10 
102 30 
71 - 
67 — 
89 60 
87 50 

169 75 
108 75 
6i -

(Kursa
24

188 50 
190 —

170
161

65
58

41 50 
39 -
37 70
38 40

148 50 
150

140,
,000

24
105 30

98 80
100 60
96 -O

102 60

176 '0
77 00

246 i5 * * * * 
102 »0 

71 ' 
07 26 
89 10

168 60 
108 *0 

64 25

żońc-1
25

186 60 
188 "

168 6° 
159 5°

65
58

41 3° 
39 50 
37 20 
37 90

11 60 D 60 
Dodatek

Foraat.lt
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